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Le M&istre. 

Krzysztof ' ŚLEBOD A 

D W I E  E W A N G E L I E  
ISTNIEJĄ w dziejach epoki powolnego nara­

stania i epoki żniw: ziarno, rzucone w zie­
mię głęboką, kiełkuje, rośnie, dojrzewa 

źdźbłem — albo kąkolem. „Po owocach pozna­
cie je". I oto świat oszołomiony staje przed dzie­
łem własnych rąk, jak włodarz, powołany do 
generalnych rozrachunków. 

„Coś posiał, zbierasz" — głcsi prawo. I cóż, 
że dziś dopiero zachłysnąłeś się goryczą zatru­
tego owocu? Jadowite ziele tobą rosło od lat. Kar­
miłeś je duchem, karmiłeś je krwią. Wybujało, 
rozpleniło się, zakipiało tęgimi sokami, trysło 
pniem, gęstwiną liści: dziś już mu nie spros­
tasz. Aż przyjdzie dzień, gdy ogień z nieba spa­
li drewno niewierne. Biada figom płonym! 

Coś posiał, zbierasz. Jeśli kąkol — kąkol. 
Jeśli zboże — zboże. Po ziemi czarnej, świeżo 
zoranej nie rozeznasz, jakie nasienie pęcznieje 
w bruzdach. Lecz prawem nieubłaganym taje­
mnica bruzd na jaw wychodzi, słońcu się spo 
wiada. Oto, co było zakryte, nagle staje się jaw­
ne. Minęły lata tanich zakłamań, ob udy, bez­
karnego fałszu. W spiekodjje słońca |lipcowego 
dojrzewają owoce dobre i złe. żniwiarz — Czas 
ujmuje sierp w krzepką garść, idzie w łan, psze­
nicę zbiera do gumien, kąkol rzuca w ogień nie-
ugaszony. Wtedy prostaczkowie szepcą: „Wybiła 
godzina Boża". 

BOŻA CZYSTKA. 
Nie trzeba być prorokiem, aby stwierdzić, że 

epoka nasza jest epoką siejby, ale również — 
porą żniw. Nie owych żniw ostatecznych, Bogu 
wiadomych, lecz doraźnego likwidowania nagro­
madzonych po przez lata chwastów, rozrachun­
ku między pszenicą i kąkolem w każdym naro­
dzie i w każdym z nas; epoką Bożej czystki. 
Dość nastawić uszu, by usłyszeć tętent, cwałują­
cych poprzez ziemię, jeźdźców Apokalipsy. Za­
tarte kontury ludzkich dusz i ludzkich spraw za­
ostrzają się nagle i żłobią w przejmujące kon­
trasty. Obraz świata płonie barwami Rembrand-
ta. W tym wielkość tej epoki tragicznej, że nie 
stać jej na miernotę. Otośmy wszyscy przypar­
ci do muru, musimy wybierać. M:nę'iy tłuste 
lata ,gdy wolno było czekać, siedząc na fotelu. 
Gdy wolno było patrzeć bezkarnie na widowisko 
dziejów, nie biorąc w nim udziału. Dziś wszys­
cyśmy wciągnięci w grę, z woli czy po niewo­
li. Jesteśmy aktorami ogromnego teatrum, pod 
rrozą śmierci i zatracenia musimy odegrać swo-
'ą rolę. Od twardego musu nic nas n'e wyzwoli: 
jesteśmy poko'eniem, skazanym na wielkość — 
w dobrem i złem. Prawda, że dziś, jak zawsze 
możemy zdradzać s'eb'e i histor'ç. Lecz zdraj­
ców histeria wyrzuca za burtę. Biada ludziom, 
biada narodowi, na którym cięży klątwa bez­
nadziejności. 

Przeorał nas do krwi lemiesz czasu. A jed­
nak miejmy odwagę wyznać: jest to twórczy ból. 
Dwojakie bywa cierpienie: ku śmierci i ku ro­
dzeniu. Wbrew sądom mędrków, małer;a urzeczo­
nych, cierpienie, które z Bożych wyroków sta' o się 
naszym udziałem, jest kuźnią ntwego życ:a. Pod 
tym młotem, na tym kowadle, wykuwa się w 
każdym z nas „człowiek nowy". Jesteśmy ska­
zani na udział w twórczej mordędze. Jesteśmy 
skazani na próbę ognia i krwi. Jasny przed na­
mi wybór: „Z Bogiem — lub przeciw Bogu". 

Przetak dziejów si?ą zgarnia p'ewy, dzieli 
ziarno. Czujemy na sobie tchn:enie Bożego wi­
chru. Trzeszczą przyciesie domu, wa'ą się bel­
ki tandetne; tylko to, co mocno budowane ostoi 
się i przetrwa. Jest to epoka twardyh, na stal 
zahartowanych, ludzi. Epoka przeciwieństw i naj-
jaskrawszych kontrastów. Epoka świętych i czci­
cieli szatana. „Bodajbyś był zimny, albo gorący — 
mówi Pismo — ale iżeś jest letni, pocznę cię wy­
pluwać z ust moich". 

MOC DUCHA NAD SIŁĄ MATERII... 
Twarda to rzecz stać u zwrotnicy dziejów, 

lecz i honor n;e lada jaki! Nie dąsajmy się zbyt-
v' aa dzień dzisiejszy. Nie sądźmy krótkowzrocz-
V' 

głoszeniu zlej nowiny. Mówią sobie: „dobra mu­
si być broń, którą on włada, skoro nas powalił; 
pójdźmy tedy i walczmy z nim jego własną bro­
nią; tylko tak zwyciężymy". Czyż nie wiedzą sza­
leńcy, że w tej chwili właśnie wróg zdobywa w 
nich reduty, dotąd nietknięte, i że, w imię źle po­
jętej służby, zdradzają własny naród? 

Trwanie Polski, jej przyszłość i rozkwit 
ugruntowane są na fundamencie nieprzejedna­
nej wierności prawom ducha. Pamiętajmy, na 
miły Bóg pamiętajmy, że narody nie giną od 
ciosu wiarołomnego, zadanego znienacka, ani 
od ognia, ani od zarazy, ale tylko i wyłącz­
nie śmiercią samobójczą: wówczas, gdy wbrew 
odwiecznej hierarchii walerów, stawiają liczbę 
ponad jakość, materię ponad ducha, potęgę fi­
zyczną ponad siłę moralną — bałwany ponad 
Boga. Na murach Babilonu Bóg wypisał krwa­
we Mane — Tekel — Fares, gdy król NsJbuttio-
donozor pławił się w triumfach. 
FERMENT EWANGELII , -

„..Będziesz ze Mnq w Raju' 

nie. Nie obliczajmy strat i zysków, wedle praw 
materii. Nie mierzmy Polski widzialnymi grani­
cami. Kategorie ducha są niewymierne i ponad-
przestrzenne, przemocy materialnej niepodległe. 
Tam, gdzie oko cielesne dostrzega klęskę, bije 
może godzina wielkiego triumfu. Wszystek 
świat materialny, ogrom kosmosu nie zdoła so­
bą zrównoważyć jednego błysku ducha. W star­
ciu pomiędzy narodami nie decydują ostatecz­
nie samoloty i tanki, lecz ładunki duchowe. 
Brońmy się przed najzdradliwszą pokusą naszej 
epoki: przed pokusą przeceniana materialnej 
siły; ani tankiem ani samolotem, ani nawet bom­
bą atomową, narodu się nie zmiażdży. Ale na­
ród może sam skazać siebie na śmierć, gdy za­
wierzy bez reszty samolotom i tankom ...i atomo­
wym bombom. 

Powiedzmy to sobie jasno: walka, tocząca się 
dziś na świecie (i w każdym z nas), przeciwsta­
wiła dwa obozy: liczby i jakości, materii i du­
cha, sukcesów za wszelką cenę (a więc i za cenę 
prawa moralnego) i trumfów, niekoniecznie wi­
dzialnych, w służbie dobra. I tu kontrasty biją 
obuchem, obozy wrogie przyciągają jakżeż róż­
nymi magnesami! Tak modne dziś rekordy licz­
bowe, sukcesy materialne przemawiają do zmy­
słów, zawsze chłonnych, imponują na pierwszy 
rzut oka, wiodą do sądów uproszczonych. Lecz na 
planie niewidzialnym jakżeż inaczej rozmieszcza­
ją s'ę zasięgi zwycięstw i k'ęsk! Kto wie? Może 
na tym stromym planie, domagającym się od 
zmys ów trudnych wyrzeczeń, role są całkiem od­
wrócone, wręcz sprzeczne z tanimi ocenami rach­
mistrzów, zapatrzonych w cyfry. Może na tym 
planie naród zmiażdżony, naród pobity, lecz 
wierny sprawom ducha, lecz wierny sobie i Bo­
żym zamysłom nad sobą, może naród jest zwycięz­
cą, zaś zwyciężonym jego kat i oprawca? Broń­
my się całą mocą ducha przed sugestią cyfr i 
przed czarem materii! I to wiedzmy, że żadna 
k'ęska nas nie powali, dopóki w nas samych 
trwają te niezłomne reduty. 

Od walki wręcz stokroć są gorsze ciche In­
filtracje zatrutych nowinek, motywujące prymat 
materii i liczby i ich chwilowymi sukcesami. Nie­
opatrznych wróg może przyciągnąć nocą do swe­
go obozu, wpoić w nich, ze słodkim trunkiem, 
jad własnego bałwochwalstwa i rozesłać ku 

Lecz, pocóż sięgać aż tak daleko? Zakończ­
my prjypowieścią na czasie. Jest ferment, któ­
remu żadna siła nie sprosta, jest dynamité roz­
sadzający najbutniejsze imperia. Jest prawo, 
któremu żaden wódz nie urąga bezkarnie. Tym 
fermentem, tym dynamitem, tym prawem jest 
Dobra Nowina, rzucona na świat przed .lwoma 
tysiącami lat, niczym żagiew ognista; jest Pra­
wo Mi'ości, stanowiące nie tylko o życiu wiecz­
nym, lecz również o doczesnym bytowaniu •jed­
nostek i narodów. Ale ferment ten nie jest wi­
dzialny, nie oblicza się go cyframi. Bałwochwal­
cy materii wciąż usiłują go przywalić głazem 
grobowym zdrady, negacji, prześladowania. Bał­
wochwalcy materii muszą zwalczać go do upa­
dłego, gdyż ca y ich gmach stoi jeno zapraecze-
czeniem tej siejby nieuchwytnej, nadewszystko 
skutecznej. Czyż nie widzimy, że zakładem zma­
gań gigantycznych, które wstrząsają dj;Łś świa­
tem od końca do kcńca, są właśnie walory, zro­
dzone z chrześcijaństwa? 

Był taki dzień, gdy rybak PioĘr stanął u 
wrót z'otej Romy. Nigdy potem, ani przedtem, 
rzymsk;e imperium nie 'jaśniało większym blas­
kom. Wszystek świat cywilizowany legi u jego 
stóp. żaden naród nie śmiał stawić czoła jego 
legionem skrzydlatym, na łup drapieżnym; ża­
den naród nie śmiał marzyć o innej roli, jak o 
roli pokornego wasala. Upity triumfem, Rzym 
dyszał niepohamowaną butą. I oto dnia pewne­
go ów rybak ubogi i bosy zarzuci} nań sieć: Sł> 
wc żywe, s'owo Boże, 'rozpoczęło w królestwie 
buty i zbrodni swoje ciche (podboje. iBył taki 
dzień, gdy rybak Piotr zmierzył się duchem z 
„boskim Cezarem". O Cezarze słuch zaginął, wi­
cher rczniósł jego prochy zbeszcz-eszczone. W 
samym sercu .złotej Romy ubogi rybak Piotr 
utwierdził inne imperium, którego bramy pie-
kie'ne nie przemogą. Serce Romy stało się ser­
cem świata. 

* 

Od dwu tysięcy lat trwa walka między DO­
BRĄ NOWINĄ i ZŁĄ. W każdym narodzie — i w 
każdym z nas. Od tego, która zwycięży, zależy 
jutro świata. Czyż mielibyśmy stać się dezerte­
rami \w gigantycznym konflikcie? Czyż mieli­
byśmy z'ożyć świetlistą broń ducha, o której nam 
prawi Paweł święty? Uchowaj Bóg! Słabiśmy bar­
dzo — sobą, mocniśmy nad wyraz — Bogiem: 
nielada mamy sojuszn'ka, który zna się ina na­
szej nedzv, gdyż sam tak chciał: ,,a Słomo stało 
się ciałem", by cz'owiek dostąpił uczestnictwa w 
mocy Bożej: „Wszystko mogę w Tym, który mnie 
umacn'a" — woła tenże święty Paweł — wszyst­
ko, a więc i tę najtrudniejszą rzocz, jaką jest 
zweks1 owanie grzesznego życia na Boże tory. 
Przyjmijmy jeno Boga w dom, a przekonamy się 
rychło ILE możemy — i jak bezmierny jest za­
sięg słabości ludzkiej, Bogu zaślubionej i Bo­
giem mocnej. Eksperyment, który warto zary­
zykować ! 

Krzysztof ŚLEBODA. * 
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BRACIA! Prosimy was i błagamy w Panu Jezusie, aby, -jakoście 
się nauczyli od nas, jako się macie sprawować i Bogu się podobać, tak 
żebyście się też sprawowali: żebyście coraz doskonalszymi w tym byli. Wie­
cie wszak, jakie przykazanie wam dałem w imieniu Pana Jezusa. Albo­
wiem ta jest wola Boża, poświęcenie wasze: żebyście się strzegli porub-
stwa: aiby umiał każdy z was ciałem swym władać w czystości i uczciwoś­
ci: nie w żądzach zmysłowych, jak to czynią poganie, którzy tnie znają 
Boga: i żeby żaden z was nie podchodził, ani oszukiwał w jakiej bądź 
sprawie brata swego: albowiem mścicielem jest Pan wszystkiego tego. 
jakośmy już o tym wam powiadali i oświadczali. Bo nas Bóg nie wezwał 

ku nieczystości, ale ku świętości w Chrystusie Jezusie, panu naszym. 

Zadanie wielkie i czyste 
„Albowiem ta jest wola Boża: 
uświęcenie wasze". 

Ktoś stanął na ulicy i, zatrzy­
mując przechodniów, pyta: Po co 
żyjesz na świecie? Większość zapy-

' tanych bierze go za wariata i prze­
chodzi mimo. Niektórzy przystają 
na moment. Potem rzucają zdaw­
kową odpowiedź i idą dalej. Nikt 
prawie z tych ludzi nie zastanawiał 
się nad /istotnym zadaniem czło­
wieka w życiu. Kiedy więc przej­
dą przez nie, można będzie napisać 
na ich grobie: „Tu spoczywa ktoś, 
kto nigdy nie wiedział, poco żyje". 

Natłok ponurych przewidywań, 
zwały przygniatających przypusz­
czeń i liche jak łachman żebraczy, 
warunki codzienne, wyrywają sa­
me z serca ludzkiego prawie że roz­
paczliwą skargę: poco ja żyję? I, 
jak w świecie odrutowanych obo­
zów, tak w każdych trudnych oko-
ićznościach, kto chce przetrwać do 
końca, fimusi jasno wiedzieć, dla­
czego żyje. 

Trzeba spojrzeć odważnie w nie­
dolę życia; przyjąć ją taką, jaka 
jest i wykrzesać z niej prawidę. 
Dłużej nie powinniśmy chodzić po 
omacku. Nie możesz spychać na 
później pytania istotnego. Gdy 
przemocą wepchnięto deportowa­
nych do wagonów kolejowych, gdy 
pociąg ruszył, wtedy każdy pytał 
z niepokojem: dokąd nas wiozą? 
Jaki jest cel tego transportu? Do 
czego nas zmuszą? 

Znaleźliśmy się na ziemi; żyje­
my. Więc powinniśmy wiedzieć, po­
co i nà co tu jesteśmy. 

Bóg dał nam życie. Wielu powie, 
że nie prosiło o nie. Zdanie to pa­
la nieraz z ust idzieci pod adresem 
rodziców. Jak ono jest bolesne i 
niesprawiedliwe zrozumie tylko 
ten, kto sam je usłyszy kiedyś, jako 
wyrzut tych, którym da życie. 

Bóg powołał człowieka do życia 
tylko z miłości.Postawił go na dro­
gach Swojej Opatrzności i powie­
rzył mu zadania te, które Sam za­
mierza przeprowadzić. „Świat jest 
przedsięwzięciem Boga dla stworze­
nia stwórców, dla dobrania sobie 
istot, godnych Jego miłości". (H. 
Bergson). Gzłowiek ma być zatem 
mpółpracownikiem Boga w dziele 
stwarzania. Ma dawać dalej życie. 
Ma je przekazywać i dopełniać w 
łobie i w innych. 

Tego, kto innym daje życie, na­
zywamy ojcem. Pan Bóg spełnił 1 
spełnia wobec nas prawdziwe oj­
costwo i podziela je z człowie­
kiem. „Dlatego klękam na kolana 
przed Ojcem Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, z którego wszelkie oj­
costwo na niebie i na ziemi bie­
rze nazwę". (Efez. 3, 15). 

Chrystus Pan wyraźnie znaczy 
kierunek Swojego ziemskiego po­
słannictwa, gdy mówi: przysze­
dłem, by żywot mieli, i by go mieli 
w obfitości". (Św. Jan: 10, 10). Da­
je więc wszystkim życie boskie i 
oddaje za wszystkich życie Judz­
kie. Przykład Chrystusowy nas zo­
bowiązuje pod sankcją przykaza­
nia. „Wobec tego człowiek jest na 
to na ziemi, aby dawał życie. 

Bóg stwarza i daje życie z mi­
łości. Miłość jest narzędziem, któ­
rym i człowiek przekazuje dalej o-
trzymany od Boga dar. Miłość wią­
że się ściśle zarówno z tajemnicą 
stworzenia, jak i z ojcostwem. Bez 
niej nie byłoby ani życia, ani Ojca, 
ani Boga. 

Dawać życie w obfitości pełnej — 
to istotne zadanie miłości. Pełnia 
ta obejmuje tak doczesność, jak i 
wieczność; tak ducha, jak i ciało. 
Jest w niej życie przyrodzone i 
nadprzyrodzone — łaska. By taką 
całość przekazywać innym, na to 
potrzeba wielkiej umiejętności i 
wielkiego poświęcenia. Głównie 
zaś stałej i żywej łączności z Oj­
cem Niebieskim. Miłość wobec te­
go nie jest zadawalnianiem siebie, 
ale uszczęśliwianiem innych; jak 
Bóg nas Swoją miłością uszczęśli­
wia, tak my uszczęśliwiać mamy 
innych. 

„Wielu teoretyków twierdzi, że 
miłość jest wolna, że nie podlega 
żadnym innym prawem, jak swoim 
własnym, i że 'jest nonsensem 
chcieć podporządkować jej odru-
chowość i poryw". (J. Vieujean: 
Paradoxes de la vie chrétienne). 
Tak zwanej „wolnej miłości" prze­
ciwstawia Ewangelia miłość — po­
słuszeństwo, jako jedną całość or­
ganiczną. I wymienia jako jej 
czynnik istotny: wyrzeczenie. 

Szukanie osobliwego zadowole­
nia, a tym bardziej gonienie za 
przyj erfmością zmysłową, są wy­
kluczone z miłości chrześcijańskiej. 
Jeżeli one występują w niej, to nig­
dy jako cel, a tylko jako środek i 
pobudka bezpośredniego przekazy­
wania bożego daru: życia. Praw­
dziwie więc kocha ten, kto prag­
nie być ojcem innych, by przez to 
spełnić posłannictwo boże na zie­
mi. Ramiona nasze powinny się 
otwierać po to, aby ofiarować, a 
nie brać, aby dawać życie, a nie 
posiąść życie cudze". (M. Zundel). 

* 
* * 

Dawanie życia przez prawdziwą 
miłość wiąże się zawsze z czystoś­
cią. Zasada ta ma wartość oczywi­
stości. Nieczystość zabija i niweczy 
ducha i ciało. Miłość, nią zaraża­
na, nie jest w stanie przekazywać 
pełni życia. 

Św. Augustyn ze wstydem i z ża­
lem wyznaje biędne pojmowanie 
miłości i spaczenie, jakie wprowa­
dza w człowieku: „Paliłem się po­
żądaniem nasycenia się raz jeden 
w młodości rzeczami niskimi i od­
ważyłem się na mnożenie wszelkie­
go rodzaju ciemnych miłostek, i 
piękność moja zwiędła i starałem 
przypodobać Się spojrzeniom ludzi, 
zepsutych w twoich oczach... Niesz­
częsny, pozwoliłem się ponieść si­
le prądu i przekroczyłem twoje 
przykazania, nie zdołałem jednak 
uniknąć — kto zresztą ze śmier­
telników zdoła? — twoich kar". — 
(Wyznania: ks. II). 

Dawać życie przez miłość czystą, 
to uświęcać siebie i innych. To 
spełniać wolę Bożą całą swoją na­
turą: duchem i ciałem; to dopeł­
niać dzieła Bożego i dzielić z Bo­
giem tajemnicę Ojcostwa. Słowem 
— uświęcać się. 

Ks.m Józef Łodziński. 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji 
Umarł Dziekan Kolegium Kardynalskiego. — W poniedziałek rano, 

dnia 16 lutego b. r. umarł w Watykanie dziekan Św. Kolegium Kardynal­
skiego, 97-letni J. Em. ks. Granitp Pignatelli di Belmonte. Zmarły repre-
zentował Ojca św. podczas koronacji cara rosyjskiego w 1896 r., w czasie 
uroczystości jubileuszowych królowej angielskiej Wiktorii w 1897 roku 
i przy sakrze króla brytyjskiego Jerzego V. w 1911 roku. Kardynałem 
mianował go Pius X.,— 27-go listopada 1911 roku. Dziekanem sw. Kole­
g i u m  z o s t a ł  w  r o k u  1 9 3 0 - t y m .  . . .  

ś. p. Ks. Kardynał Pignatelli di Belmonte, uczestniczył jako legat 
papieski w międzynarodowym kongresie eucharystycznym w Lourdes yr 
1914-tym r., w uroczystościach na cześć św. Joanny d'Arc w Orleanie 
(1921), w kongresie eucharystycznym w Palermo (1924) i w otwarciu 
bramy świętej u św. Pawła za murami (1933). 

Rocznica śmierci Piusa XI. — We wtorek, dnia 10 lutego b. r. 
Watykan obchodził smutną rocznicę śmierci Ojca św. Piusa XI. W Ka­
plicy sykstyńskiej J. Em. Ks. Kard. Verde, najstarszy z kreowanych 
przez zmarłego Papieża członków świętego kolegium, odprawił żałobne 
nabożeństwo, w którym uczestniczyło, obok Piusa XII, 15 Kardynałów, 
członkowie Korpusu dyplomatycznego, dygnitarze dworu papieskiego oraz 
przełożeni zakonni. Modlitwy nad małym, specjalnie ustawionym u stóp 
tronu, katafalkiem, odmówił Ojciec Św. W grotach watykańskich, w 
których spoczywają zwłoki zmarłego Papieża, odprawili m. in. Msze św. 
jego najbliżsi za życia współpracownicy z J. E. Ks. Confalonieri'm, ar­
cybiskupem Aquili i J. E. Ks. Veniniim na czele. 

W dniu żałobnej rocznicy na wszystkich gmachach Państwa Wa­
tykańskiego zawisły żałobne chorągwie, a Ojciec św. wstrzymał się od 
udzielenia jakiegokolwiek posłuchania. 

Rok temu umarł Nuncjusz Cortesi. — Dnia 31 stycznia b. r. mi­
nął rok od śmierci ostatniego Nuncjusza w Polsce. — J. E. Ks. Arcybi­
skupa Filipa Cortesi'ego. Z okazji tej Ks. Biskup Józef Gawlina odprawił 
nad grobem zmarłego przyjaciela naszego narodu nabożeństwo żałobne 
w kościele Sióstr Misjonarek w Grotta Ferrata pod Rzymem. 

Zjazd Episkopatu Polskiego. — W Warszawie odbyły się w czwar­
tek, dnia 5 lutego b. r„ obrady Biskupów Polskich. Zjazdowi przewod­
niczył Prymas Polski, J. Em. Ks. Kard. dr. August Hlond. 

25 lat pracy Sióstr Salezjanek w Polsce — 25 lat temu przybyły w* 
do Polski pierwsze Siostry Salezjanki zakładając dom zakonny w Ró-
żanymstoku, a potem w Wilnie. Zajęły się one wychowaniem sierot i 
wykształceniem starszych dziewcząt. Wojna rozrzuciła siostry po ca­
łym świecie, niektóre z nich o śmierć przyprawiając męczeńską. Obea-
nie dom główny Zgromadzenia znajduje się w Kałuszu. W 15 domach 
urządzonych w bieżącym roku — jubileuszowym —' po całym Kraju, 
Siostry prowadzą przedszkola, internaty, szkoły powszechne i gimnazja 
zawodowe. 

Dlaczego komunizm zwalcza Kościół. — Na pytanie to odpowiedział 
w swoim przemówieniu, wygłoszonym w Nowym Yorku, J. Em. Ks. Kard. 
Franciszek Spellman, apelując do wszystkich ludzi dobrej woli o zjedno­
czenie się w obronie chrześcijańskich podstaw demokracji. — „Komunizm 
— powiedział Kardynał Spellman — tak w kraju, jak i za granicą, sze­
rzy fałszywe pojęcie, że nasz sposób życia jest zgniły i martwy i że dla­
tego wszyscy jesteśmy skazani na całkowitą zagładę. Terenem walki ko­
munistów jest dziś cały świat. Ponieważ Kościół sięga po całym świecie, 
od końca do końca, dlatego, co się stanie w tej walce z Kościołem, sta­
nie się z całym światem". 

Milion katolików na Syberii. — Radio watykańskie doniosło ostat­
nio, że na Syberii żyje obecnie około miliona katolików, deportowanych 
z Polski, Litwy i Łotwy. Nieszczęśliwcy ci są pozbawieni wszelkiej pocie­
chy religijnej. Znajdującym się pomiędzy nimi duchownym zabroniono-
odprawiać nabożeństwa i udzielać sakramentów św. 

Polski ksiądz wicerektorem Katolickiego Uniwersytetu w Chile. — 
Ks. dr Jan Skowronek został mianowany wicerektorem Katolickiego Uni­
wersytetu w Santiago de Chile. Nominat, pochodzący z diecezji katowic­
kiej, b. wychowanek akademii krakowskiej, pracował podczas wojny przez 
pewien okres*czasu jako kapelan uchodźców polskich w Rumunii. Ostat­
nio był profesorem uniwersytetu w Santiago, do którego uczęszcza 4 
tysiące studentów. 

Nadzwyczajne zebranie I. Okręgu P. Z. K. — W niedzielę, dnia 15 
lutego b. r. odbyło się w Bois du Verne (Montceau les Mines) nadzwy­
czajne zebranie I-go okręgu Polskiego Zjednoczenia Katolickiego, połą­
czone z uroczystym powitaniem przez Rodaków całego zagłębia Ks Rek­
tora Kazimierza Kwaśnego. 

Dekanalny Zjazd Księży polskich środkowej Francji. w poniJ^ 
działek, dnia 16 lutego b. r. odbył się w Montceau les Mines dekanalnv 
Zjazd Księży polskich, pracujących w środkowej Francji. W zjeździe tym, 
któremu przewodniczył Ks. Dziekan Mateuszek', wziął udział' Ks Rpktor 
K. KWAŚNY. 

Kurs przodowników JAC'u w Domu Polskich Księży Oblatów — 
W niedzielę, 15 lutego b. r„ zakończył się w Katolickim Ośrodku Młodzie­
ży Polskiej w La Ferte-sous-Jouarre, francuski kurs przodowników Kato-
ickiej Młodzieży Wiejskiej (JAC). Kierownictwo kursu spoczywało w re­

ku Ojca H. D. Desobry, dominikanina. Na pamiątkę pobytu w nolskim 
ośrodku młodzieżowym wszyscy uczestnicy kursu otrzymali obrazek Mat­
ki Boskiej Ostrobramskiej, Patronki domu. 

Kazania Pasyjne w Kościele Polskim w Paryżu — Tegoroczne ka­
jania pasyjne w Kościele Polskim w Paryżu głosić będzie nodczas nabo­
żeństw niedzielnych o godzinie 11-tej Ks. Florian Kaszubowski, naczelny 
redaktor „Polski Wiernej . ' 

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej Misji Katolickiej 

w Belgii 
Zmiana adresu Rektoratu Polskiej Misji Katolickiej w Belgii — 

Z dniem 11 lutego, b. r. przenios'a się Polska Misja Katolicka w Bruk­
seli z ulicy Parnasse na ulicę Darwina 42 (rue Darvin 42) Odtąd biura 
Misji będą w sąsiedztwie polskiego kościoła, gdzie co niedziele odprawia­
ją się polskie nabożeństwa o godzinie 11;15. 

Nowy duszpasterz w Charleroi. - Ks. prof Kazimierz Czajka O. 
«. I. został zamianowany duszpasterzem pomocniczym w okresu Char-
eroi. Dotychczas pracował Ks. Czajka we Francji, najpierw w Viïlard 
dc Lens. jako profesor, a następnie w Maries les Mines jako duszpast^i 

M. 
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„Porzqdek zabijania" 
W czasopiśmie francuskim „Pa-

roies Nouvelles" zamieszczono od-
Pis tajnego rozkazu ludowego Ko­
misarza spraw wewnętrznych 
2SRR — Berji — odnoszącego się 
do likwidowania czynników anty­
rosyjskich, jako ,,wrogow ludu". 

Rozkaz (en. wydany w chwili ataku 
na Polskę, obejmujący 129 stron dru­
ku j grożący karą śmierci tym, którzy 
wydadzą go w niepowołane ręce, na­
kazuje zlikwidować szkodliwe elemen­
ty społeczne, według następującego 
porządku: 

1. Osoby, zajmujące się czynną 
kontrrewolucją. 

2. Trockiści. 
3. Mieńszewicy, socjaliści-rewolucjo-

n'»cl  ca?- zbliżone do nich koła. 
•i. Faszyzm społeczny ( członkowie 

partii socjalno-demokra tycznych II-ei 
międzynarodówki. 

5. Faszyści poszczególnych państw 
według kolejności: Niemtcv, Włochy, 
( ołska, Węgry, Japonia, Anglia, Tur­
cja, Francja, U.S.A., itd. 

P- Nacjonaliści i szowiniści wszyst­
kich odcieni politycznych wewnątrz 
każdego państwa. 

7. Antysemici: rosyjscy, polscy, nie­
mieccy, itd. 

8. Renegaci markso-łeninizmu, te­
oretycy, pisarze, publicyści, zwalcza­
jący lenino-stalinizm. 

9. Oficerowie wszystkich armii poza 
granicami ZSRR. 
10. Byli wszyscy urzędnicy caratu 

oraz innych rządów niesowiecldch. 
11. Kapitaliści i obszarnicy. 
12. Niesowieccy dyplomacij urzędni­

cy służby zagranicznej, placówek hand­
lowych i kulturalnych. 

13. Emigranci polscy, rosyjscy, li­
tewscy... 

14. Szpiedzy, sabotażyści... 
15. Bogaci i średniozamożni wieśnia­

cy (kułacy). 
16. Specjaliści niesowieccy. 
17. Duchowni. 
18. Spekulanci, przemytnicy. 

/* 

W sieci paktów 
„Glos Ameryki" podaje: 

Przed kilku dniami Bułgaria zawar­
ła z Rumunią 20-letni traktat przymie­
rza. W programie są traktaty Polska— 
Bułgaria i Węgry— /Rumunia. Dzię­
ki tym przymierzom cała Europa 
Wschodnia pokrywa się siecią trak­
tatów, tak sformułowanych, że w wy­
padku, gdyby jedno z państw wpląta­
ło się w wojnę, wszystkie muszą auto­
matycznie wystąpić zbrojnie. Rosja na­
tomiast tego rodzaju traktatów nie za­
wiera. Unika formalnego utworzenia 
bloku wschodniego, może dlatego,, by 
nie usprawiedliwić w ten sposób two­
rzenia bloku zachodniego. 

Na ten sam temat pisze „L'Au­
be": 

Sowiety zawarły pakt wzajemnej po­
mocy 2 Polską 21. 4. 1945, z Czechosło­
wacją 12. 12. 1943, z Jugosławią 11.4. 
1915, Pakty te były zwrócone przeciw 
Niemcom. Następna seria paktów zwra 
ca się już przeciw wszelkiej agresji. 
Tu należą pakt Czechosłowacji z Ju­
gosławią 9.5. 1946, Polski z Jugosła­
wią 18.3. 1946, Polski z Czechosłowa­
cją 10.3. 1947, Jugosławii z Albanią 
9.7. 1946, Jugosławii z Węgrami 8.12. 
1947, Jugosławii z Rumunią 19.12. 1947. 
Na ukończeniu lub w programie są dal­
sze wzajemne pakty, których pajęcza 
sieć ogarnia całą Europę Wschodnią. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że 
ZSRR w tych sojuszach bezpośrednio 
nie uczestniczy, choć je inspiruje i 
choć są one łazami postępu imperia­
lizmu sowieckiego. 

A 

Nastroje w Jugosławii 
0 sytuacji w Jugosławii podaje 

„Continental News Service": 
Jugosławia jest główną bazą wy­

padową na południowym wschodzie. 
Rząd jugosłowiański odrzucił wniosek 
ministra pracy, by zdemobilizować 2 
roczniki. Ponieważ niedawno powoła­
no 7 roczników, armia nieprzerwanie 
wzrasta i w razie potrzeby może szyb­
ko dojść do 1.200.000, mając nadto po­
parcie Rosji, Bułgarii, Węgier i Ru­
munii. Wojska zmotoryzcwane w sile 
100.000 rozmieszczono wzdłuż granicy 
włoskiej. 200.000 stoi między Lubiana 
a Fiume. Popularna piosenka wojsko­
wa domaga się Triestu i Wenecjii. Po­
nadto organizuje się i szkoli partyzan­
tów. 1. korpus proletariacki wzdłuż 
granicy macedońskiej liczy 6 brygad: 
francuską ,.Marseille", rumuńską ..Ste­
fan Plavac", jugosłowańską „Zarko 
Jakoliński", polską ,.Gen. Walter", 
węgierską „Sandor Petoefi" i albań­
ską „Kemal Staffa". Dowódcą jest 
płk. Dapcewicz, podlegający jugosło­
wiańskiemu dowódcy armii. Na brze­
gach Adriatyku w rejonie F'iime, 
Splitu 'i miedzy Dubrownikiem i Catta-

(Dokończenie kolumna 4-ta) 

Y/ 

Polityczne... 

ALBERT FORSTER PRZED SĄDEM 
Proces przeciwko jednemu z najwięk­

szych katów narodu polskiego podczas 
ostatniej wojny — b. gauleiterowi 
Gdańska A. Forsterowi został wy­
znaczony na dzień 24 lutego br. Ze 
wzlędu "na chęć umożliwienia uczest­
nictwa w przewodzie sądowym jak 
największej liczbie słuchaczy, proces 
odbędzie się w dużej sali „Polonii" 
we Wrzeszczu (przedwojennej Sport-
halle), w której oskarżony występo­
wał bardzo często przeciw Państwu 
Polskiemu i interesom naszego naro­
du. 

Społeczno - Kulturalne... 

Z POLA WAKI O MŁODZIEŻ 
Rządzące dziś czynniki w Warsza­

wie nie ustają w walce o zdobycie du­
szy młodzieży. Walnym w akcji tej 
środkiem pomocy ma być powołanie 
nowej organizacji „Służba Polsce", 
która obejmie młodzież w wieku od 16 
do 21 lat. Organizacja ta, której pra-
wzorem miałoby być przedw-ojenne 
„Przysposobienie wojskowe", zajmie 
się umasowieniem kultury fizycznej, 
wzmożeniem gotowości obronnej Kra­
ju i przygotowaniem zawodowym 
swoich członków. 

Donosząc o powstaniu tej instytucji, 
tygodnikowi warszawskiemu „Dziś i 
Jutro" nasuwa się pytanie: „w jakim 
stopniu wpłynie to na ustosunkowanie 
się Państwa do organizacji, zrzeszają­
cych młodzież na zasadzie zgłoszenia 
dobrowolnego. Czy np. będzie dozwo­
lone jednoczesne należenie do dwu or­
ganizacji?" 

ILU JEST WYSIEDLONYCH 
POLAKÓW NA ŚWIECIE 

Wobec zainteresowania losami Po­
laków, którzy z powodu wojny i nie­

sprawiedliwych umów znaleźli się po­
za Ojczyzną, amerykańskie organiza­
cje obliczają, że poza granicami Pols­
ki znajduje się obecnie około 6 milio­
nów Polaków, z czego około 5 milio­
nów przypada na obywateli polskich, 
znajdujących się w Rosji sowieckiej, 
bądź to na skutek deportacji, bądź to 
zagarniętych razem z terytoriami poza 
t. zw. linią Curzona. Natomiast jeden 
milion Polaków rozsypanych jest ja­
ko uchodźcy wojenni po różnych kra­
jach Europy, Azji i Afryki. 

W W. Brytanii znajduje się obecnie 
ponad 150.000 Polaków, z których wię­
kszość stanowią żołnierze polscy. Cy­
wilnych uchodźców polskich w W. 
Brytanii jest nie więcej, jak 20.000. 
We Francji znajduje się około pół mi­
liona Polaków, spośród których zale­
dwie 50.000 uchodźców ostatniej woj­
ny. Reszta to dawniejsza emigracja za 
robkowa, którą wojna zaskoczyła we 
Francji. 

W Niemczech liczba Polaków uległa 
w ostatnim roku znacznemu zmniej­
szeniu, do czego się przyczyniła częś­
ciowo repatriacja, częściowo zaś emi­
gracja do innych krajów. Według o-
statnich obliczeń około 250.000 polskich 
DP's przebywa dotychczas w trzech 
zachodnich zonach okupacyjnych. W 
Austrii liczba Polaków wynosi 11.000 
Korzystają oni z pomocy ÏRO. 

W Belgii liczba Polaków sięga 100 
tys. z czego 20.000 są uchodź­
cami wojennymi. W Holandii 
jest 3.000 uchodźców wojennych 
W Luksemburgu: 1.500. We Włoszech, 
po wycofaniu wojsk gen. Andersa, po­
zostało 3.500 Polaków cywilnych lub 
zdemobilizowanych żołnierzy. Szwe­
cja gości 4.000 polskich DP's, Dania: 
1 000 ^orweg'a 1-000, Szwajcaria 

Poza Europą Polacy rozmieszczeni 
są, jak następuje: Palestyna około 
3.000, Liban 4.000, Indie 3.000, Afryka 
wschodnia ponad 15.000. Do Ameryki 
łacińskiej przybyło około 15.000 pols­
kich uchodźców wojennych. 

Religijne... 

W OBLICZU ROZPACZY 
Arcybiskup Mediolanu, kardynał 

Schuster w jednym z kazań nawołuje 
o ratowanie Europy ze zgliszczy mo­
ralnych i materialnych: „Boję się Bo­
ga, który świat stworzył i odkupił oraz 
który ulczynił nas odpowiedzialnymi, 
za straszliwe błędy, jakie w ciągu os­
tatnich lat popełniono. Musimy je na­
prawić, albo conajmniej napiętnować 
w imię Zbawiciela. Boję się ludzi, po­
nieważ widzę, że Europa zamieniona 
jest w olbrzymią składnicę prochu, 
przy czym jedna iskra wystarczy, po­
dobnie, jak to lekkomyślna ręka w 
Sera je wie czy w Gdańsku uczyniła, by 
wywołać wielką eksplozję międzynaro-
rodową. Boję się historii, która naszym 
potomkom opowie, jak to dwudziesty 
wiek dobrowolnie popełnił samobój­
stwo i powiesił się, niczym Judasz, na 
własnej sakiewce. Musimy bezwarun­
kowy zejść z błędnej drogi". W go­
dzinie największego niebezpieczeństwa 
myślmy o niewinnych dzieciach. Oby 
nad nimi zlitował się Bóg, skoro nas 
za niegodnych uważa". 

• 

Polityczne... 

PAŃSTWO 
ZACHODNIO - NIEMIECKIE 

5.II.br. zaczął obowiązywać sta­
tut dla połączonych, w myśl umowy 
frankfurckiej, angielskiej i amerykań­
skiej stref okupacyjnych Niemiec. Ut­
worzenie t.zw. „Bizonii" (Dwustrefy) 
spotkało się m. in. z nieprzychylnym 
przyjęciem wielu politycznych kół nie­
mieckich, które w nowym stanie rze­
czy upatrują ostateczne przypieczęto­
wanie wewnętrznego rozbicia swojego 
kraju. 

* 

PROTEST ROSJI 
PRZECIWKO 

„FAŁSZERZOM HISTORII" 
Notą zwróconą przeciwko ,,ra?sze-

rzom historii", Moskwa zaprotestowa­

ła na ogłoszone przez Waszyngton 
świadectwa, mówiące o współpracy 
rosyjsko-niemieckiej w latach 1939 -
1941, zawiadamiając jednocześnie, że 
ogłosi również będące w jej posiada­
niu dokumenty. 

* 

3000 OBĆZOW KONCENTRACYJNYCH 
W ROSJI 

Jak opowiadają przybyłe z Svber.i 
godne zaufania, osoby, na terenie Rn-
sji sowieckiej znajduje się jescze 3.600 
obozów koncentracyjnych, w których 
przebywa do dzisiaj dwa i pół miliona 
Polaków, wywiez :onych z terenów 
wschodnich lub zesłanych do Rosji 
przez tajną policję w Polsce. 

W okolicach Wołdawy jest trzydz e-
ści takich obozów, z których każdy 
liczy po kilkanaście tysięcy więź nió\* 
rożnych narodowości. Wśród nich znai 
duje się dużo Polaków. Warunki sa­
nitarne są okropne. Baraki więzień 
ne są 'nieogrzewane i wielu więźrtió»' 
zamarza na śmierć. Wyżyw enie jest 
głodowe. Więźniowie dostają 10(1 gra 
mów chleba dziennie, 7 gramów cii 
kru i 3 gramy tłuszczu. Do lego dii 
chodzi Jeden raz dziennie ciepła żupa 
Oficerowie i dozorcy tych obozów 
mieszkają w specjalnym dobrze urzą­
dzonym baraku. Z najbardziej błaheg 
powodu strzelają do ludzi, zabijając 
raniąc więźniów. 

Więźniowie Wołdawy zatrudnieni 
są na kołchozach, w zakładach prze­
mysłowych i przy wyrobie lasów. 
Srirerleiność w obozach jest bardzo 
w ielka. Zaludnieni obozów nie zrrin ej-
sza się jednak nigdy, gdyż na miejsce 
zamordowanych i zmarłych przyby­
wają stale nowi skazańcy z różnych 
krajów Europy. 

* 

GRANICA FRANCUSKO-HISZPAŃSKA 
ZNOWU OTWARTA 

Zamknięta od 26 lutego 1916 grani 
ca francusko-hiszpańska zoslała zno­
wu otwarta dla ruchu pasażerskiego, 
za którym podąży poczta i transpori 
towarowy. 

I s k i e r k i . . .  
_Historię" II wojny światowej wyda 
armia USA w 98 tomach. Z tego 28 
tomów zajmie opracowanie służb tech­
nicznych, 12 tomów wojna na Pacyfi­
ku, 8 inwazja na Europę. W pierw­
szym tomie, który ukązał się przed kil­
ku dniami, ujawniono m. in., jak da­
lece dowództwo amerykańskie nie o-
rietitowało się w potrzebach wojny. 
Tuż po Pearl Harbour ówczesny szef 
sztabu generalnego gen. Mc.Nair zażą­
dał sformowania 200 dywizji, -wkrótce 
później była mowa o 334 dywizjach. 
W rzeczywistości Stany Zjednoczone 
wygrały wojnę, mając §9 dywizji. 

* 
Wallenberg wysunięty został przez 

grupę parlamentarzystów szwedzkich 
do pokojowej nagrody Nobla. Był on 
radcą legacyjnym w poselstwie szwedz­
kim w Budapeszcie. Podczas wojny l 
narażeniem życia ocalił tysiące Ży­
dów węgierskich, dostarczając im 
szwedzkich paszportów. Ze Szwecji i 
USA otrzymywał na ten cel duże środ­
ki pieniężne. Obecnie jedna z ulic w 
Budapeszcie nosi jego nazwisko. Po 
wejściu Rosjan Wallenberg został 17. 
stycznia 1945 zaproszony do głównej 
kwatery Malinowskiego w Debreczy-
nie i odtąd ślad po nim zaginął. Wszel­
kie prywatne i urzędowe interwencje 
w jego sprawie nie odniosły skutku. 
Przypuszcza się, że żyje w więzieniu 
sow'ieckim jako świadek, który mógł­
by za dużo opowiedzieć o gwałtach 
sowieckiej soldateski przy zdobyciu 
Budapesztu. 

* 
Anna de Gaulle, najmłodsza córka i 

3-cie dziecko generała, zmarła w domu 
rodzinnym w Colombey les Deux Egli­
ses. Na życzenie żałobą okrytego do­
mu, skromny pogrzeb zmarłej niczym 
nie różnił się na zewnątrz od zwykłej 
drogi na cmentarz innych mieszkań­
ców tej wioski. 

* 
Produkcja filmowa w Ameryce i 

Europie przewiduje na r. 1948 zmniej­
szenie flimów komicznych, więcej dra­
matów historycznych, " dotychczasową 
ilość filmów awanturniczych i gang­
sterskich, oraz znaczne zwiększenie ilo­
ści filmów detektywistycznych, któ­
rych powodzenie rośnie. 

* 
STALIN — piąze szwajcarska „Die 

Weltwoche" — jest człowiekiem wol­
nym od złudzeń i tym różni się od 
swych kolegów - dyktatorów _ Hitle­
ra i Mussoliniego. Ten brak złudzeń 
spraw.ł, że w r. 1945 Stalin nie dopuś­
cił do starcia między Rosją a mocar­
stwami zachodnimi, gdy Ameryka roz­
broiła się spiesznie, a potęga ZSRR 
była tak olbrzymia, iż zdaniem sowiec­
kich generałów obsadzenie całej Euro­
py byłoby dla armii czerwonej prze­
chadzką. Stalin, m mo nalegań gene­
rałów, nie zapomniał wówczas o doś­
wiadczeni ch. wynikających z trium­
fu i upadku Hitlera. 

Stal n cierpi na angina pectoris i 
może zarówno długo żyć, jak nagle 
skończyć. W tym wypadku świat nie 
dowiedziałby s ę o jego śmierci na­
tychmiast, podobnie jak swego czasu 
o śmierei Lenina; zatajanie śmierci na­
leży do metod azjatyckich autokratów. 
Ale śmierć Stalina nie będzie miała 
nic w-spólnego z upadkiem imperium. 
Rosja wprawdzie dziś opiera się w 
dużym stopniu na istnieniu i woli jed­
nostki, ale pos ada przy tym potężny 
aparat policyjny i wojskowy, który 
w razie potrzeby potrafi sparal żować 
próby odśrodkowe i walki o sukcesję. 

* 
W moskiewskim hotelu „Metropol", 

zamieszkałym głównie przez obcych 
dyplomatów, znajduje się restauracja, 
w której bywa również nowa sowiec­
ka burżuazja. Sylwestrowa kolacja 
kosztowała w tej restauracji 350 rubli, 
tu jest tyle, ile wynosi miesięczna pła­
ca kobiety, która przed hotelem zmia­
ta śnieg. 

* 

Co inni pisza... 

Nastroje w Jugosławii 
(Dokończenie z kolumny 1-szej) 

ro buduje się z. udziałem specjalistów 
rosyjskich i niemieckich umocnienia 
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Iini/nlnir' .111 Jest  coraz Ściślejsza. 
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ZŁO — w przeciwieństwie do 
dobra — pleni się szybko; 
szybko też bankrutuje. Prawo 

to w całości tłumaczy dramat efe­
merycznego zjawiska neopoganiz-
rau i neopogan warszawskich spod 
znaku ,^adrugi". 

1 Czciciele „świętych wężów", sło-
- ^vianskich „bożyców" i nitscheań-

skiej dialetotyki „nadludzkiej" (a 
raczej „anty - ludzkiej") — wy­
czerpali Już swój teoretyczny arse­
nał. W epoce zmierzchu dyna­
mitu i w „Zadrudze" nastąpił — 
zmierzch; zmierzch myśli, pospo­
lity zastój, stagnacja, mówiąc 
frazą Stachniuka — „rozpad". 

„Wegetacyjny indywidualizm", 
„niż kulturalny", najdobitniej de­
monstruje się w osobach samych 
zadrużan: P. P. Stachniuków, Wa-
cyków, Słonczyńskich, Bełchow-
skich i innych. Po nader głośnych 
atakach na katolicyzm — w prak­
tyce na trzon polskości — nastąpi­
ła cisza. Cisza panuje w „Zadru­
dze". 

Wojna dokonała wyłomów i w 
„Zadrudze",'; nic Jtu tnie; pomogło 
zmieszanie bóstw słowiańskich z 
germańskimi. Pomimo tej zaziem-
skiej koneksji duchowej, pomimo 
bliskiego stopnia pokrewieństwa z 
„rosenbergizmem" — i zadrużnicy 
musieli przejść przez Oświęcimy 
czy Buchenwaldy. Wskutek poby­
tów w obozach wielu zadrużników 
stało się gorliwymi katolikami; 
liczni przeszli na „marksizm". 

W pracy, opublikowanej w 1946-
tym roku p. t. „Człowieczeństwo i 
Kultura", Jan Staehniuk napisał 
nekrolog swym ideowym towarzy­
szom: „Cieniom zadrużan..." — 
otwarcie ogłosił upadłość swej fir­
my. Praktycznie więc „Zadruga" 
nie istnieje, („Zryw" — ekspozy­
tura „Zadrugi" też skończy się nie­
sławnie), ale błąkają się jeszcze 
widma zadrugizmu; tymi są neo-
pogańskie książki, zalegające półki 
księgarń, czy też prywatnych bi­
bliotek. Tytuły tych książek: 
„Dzieje bez dziejów" — Jan Staeh­

niuk. 
„Człowieczeństwo i Kultura" — 

Jan Staehniuk. 
„Wa'ka o zasady" — Jan Staeh­

niuk. 
czasopismo „Zadruga" sprzed 1939 
roku, i „Zryw" z okresu oku­
pacji z lat 1941 - 4. Uwagi o tych 

r o p a c h  
książkach były już umieszczone na 
łamach polskich pism. Czołowy 
pisarz Katolickiej Polski, Jan Do­
braczyński z analizował zasadniczą 
pracę Jana Stachniuka „Człowie­
czeństwo i Kultura" w recenzji p. 
tył. „Mistyka Wieży Babel", wyka­
zując próżnię myślową „wodza dy­
namicznych panslawistów". 

Z tego. cyklu neopogańskich wy-
dawnłctw pozostać do omówienia 
— jeszcze — jedna praca pod tyt. 
„KULTURA BEZ DZIEJÓW". *) 

„Kultura Bezdziejów" — to pra­
ca zadrużnika — emigranta. Emi­
gracja polska w Anglii pozwoliła 
sobie na ataki, wymierzone w ka­
tolicyzm i jego reprezentantów; 
mam na myśli wystąpienia Zyg­
munta Nowakowskiego we „Wiado­
mościach". Antoni Wacyk, zadraż­
ni k warszawski, były sekretarz 
Min. Poczt i Telegr. napisał — 
wspomnianą już — „Kulturę 
Bezdziejów",, Książka składa się z 
trzech części : 

Część I.: „U źródeł dziejów i bez­
dziejów". 

Część II: „Polska ideologia grupy 
w rozwoju historycznym". 

Część III: „Recydywa saska 1918 
— 1939". 

Interesująco brzmi dedykacja: 
„Temu — który mię nauczył być 
Polakiem". 

Godny uwagi jest skorowidz 171 
źródeł, którymi posłużył się autor, 
p'sząc swą pracę. W tym skorowi­
dzu, obok autorytetów" myśli kato­
lickiej, znajdują się nazwiska zdys­
kredytowanych ateistów, których 
dzieła straciły aktualność w zde­
rzeniu z rzeczywistością. Obok 
świętego Tomasza a Kempis i 
„Orędzia do Polaków" — Papieża 
Piusa XII. — znajdujemy tu naz­
wiska — A. D. White, J. M. Robert­
sona, Nisbet Baina, z polskich — 
prof. St. Kota. 

Przedmowa rysuje tło pracy An­
toniego Wacyka... „Książka nie 
jest przeznaczona dla tych, którzy 
nie wyobrażają sobie Polski innej, 
jak przedwrześniową... wybierają 
dz:ś nowe San Dominga...". Słcwa 
te wyjaśniają bez reszty, że Antoni 
Wacyk pogodził się z ideą „Polski 

*) Stron 220, autor — Antoni 
Wacyk, — rok wydania: 1945-ty, 
Szkocja). 

S t a c h n 1 
— pojałtańskiej". Wierność tej idei 
zadokumentował wyjazdem do Pol­
ski. że emigracja przez to zyskała 
— to jasne; ale to uwaga zbytecz­
na. ' >' 

„KULTURA BEZDZIEJÓW" — ty­
tuł książki — świadczy o związku A. 
Wacyka z Janem Stachniukiem; 
treść książki to — synteza teorii 
zadrużnej. W tej pracy A. Wafcyk 
jest tubą swego mistrza J. Stach­
niuka; wypada zaznaczyć, że jest to 
— nie tęga — tuba. „Kultura Bez­
dziejów" pozuje na dzieło historio­
zoficzne i rozprawę filozoficzną. 
Oba aspekty są ujęte dowolnie, ra­
żą mgławicową logiką i brakiem 
znajomości faktów. 

Ostatecznie — „znając Zadrugę" 
— nie można wymagać od jej człon 
ków objektywizmu; należałoby się 
spodziewać raczej zachowania po­
prawnych metod, używanych przez 
dyskutujących poważnych przeciw­
ników. Niestety, „rewolucyjny roz­
mach" zadrużników zburzył umiar, 
takt, poszanowanie, u tych neo­
pogan, którzy — jakby zapomnieli 
— że i w gontynach bóstw słowiań­
skich musiało obowiązywać posza­
nowanie człowieka przez człowieka. 
Formy szczątkowe poszanowania 
praw jednostki jeszcze i dziś moż­
na dojrzeć wśród plemion pogań­
skich Austral-azji. Zadrużni nieo-
poganie — tak się wydaje — zer­
wali z piękną tradycją swych 
przodków. 

Czytając „Kulturę Bezdziejów", 
widzi się przedziwne pomieszanie 
pojęć, żonglerkę myślową między 
materializmem a metafizyką. Za­
gadnienia, pewniki, zwa'czane w 
jednym rozdziale, są rehabilitowa­
ne w następnym. Dzięki tym oko­
licznościom, autor zbyt często do­
konuje „wywalania otwartych 
drzwi". Czyni to z pasją, tempe­
ramentem! 

Według A. Wacyka... „Dopiero 
postawa heroiczna wobec bytu, bój 
o władztwo ducha nad materią 
spraw'a, że w cz owieku jest — 
COŚ — co go wynosi nieskończenie 
ponad otaczające go żywioły świa­
ta...". Oo to jest to — COŚ — na 
to brak odpowiedzi, że to jest „du­
sza nieśmiertelna", o tym nie ma 
odwagi wspomnieć autor. Potknąw 
szy się w swym wywodzie o to — 
COŚ — o duszę, brnie w strefę te-

u ka 
ologii, oczywiście pojętej według 
własnych kryteriów. „U podstaw 
ideologii grupy leży jakiś system 
religijny... pojęcie Boga, eayli Do­
bra Najwyższego... To jest lunda-
ment...".  Tu można się a A. 17a ty­
kiem zgodzić, — ale, niestety, oka­
zuje się, że widai on dwueh bogów: 
„boga heroicznego" i „boga wege­
tacyjnego". 

Wiele kart „Kultury Bezdziejów" 
poświęconych jest problematyce 
kulturalnej. Niewątpliwie, eenny to 
temat. ,.Przez typ kulturowy — 
kulturę — rozumiemy zorganizowa­
ny system wierzeń, pojęć, wyobra­
żeń o istocie bytu... System kulturo 
wy wyciska swe piętno na ducho­
wości jednostki... Motorem ezynów 
ludzkich nie może być myśl, naga 
idea, intelekt, tak, jak się wyda­
wało swego czasu racjonalistom..." 
Bezwiednie złożył tu A. Wacyk hołd 
duszy, przemówił, jak peinokrwisty 
mistyk. Psychologicznie — oparte 
o prace angielskiego naukowca 
Mac Dougalla — zaciemnia raczej 
wywody na temat kultury. Teza ó 
kulturach — heroicznej i wegeta­
cyjnej — to dziedzictwo myślowe 
po Janie Stachniuku jesit bez pod­
staw. 

Najobszerniejszy rozdział „Kul­
tury Bezdziej&w" poświęcony jest 
katolicyzmowi. 

Katolicyzm — według autora — 
jest przyczyną polskich niepowo­
dzeń i niedomogów w skali histo­
rycznej. P. Wacyk lubuje się w po­
równaniach religijnych; więc — 
Zbawiciel świata Jezus Chrystus 
— ma być 17-tym Mesjaszem, syl­
wety Świętych są wspólne wszyst­
kim religiom i t. d. — jednym sło­
wem — wszystko to ludzki produkt. 
Ktoś inny — z kogo autor czerpie 
natchnienie — sprecyzował, że 
„Boga stworzył sobie człowiek 
sam". W tym rozdziale jest A. Wa­
cyk zakamieniałym racjonalistą i 
materialistą — w jednej osobie; 
zdecydowanie steruje ku komuniz­
mowi. Inwektywy w rodzaju „clo-
aca romana", epizody z historii kry 
tycznych okresów papiestwa, pow­
tarzanie anegdot i paszkwili o 
Borgiach, deprecjonowanie auto­
rytetów Orygenesa i świętych: Hie­
ronima, Bonawentury — napełnia 
czytelnika niesmakiem w stosunku 
do autora. 

(Dokończenie na stronie 7.) 
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(i) 
.Wielka bitwa narodów", zanim szerszą 

znalazła arenę, rozpoczęła się na pięter­
ku jednej z knajp w pewnym portowym 
mieście moskiewskim, skąd do koła pod­
biegunowego tak niedaleko, że po pijane­
mu, a przy odrobinie fantazji, tylko się­
gnąć po nie ręką, a jest na czym się o-
przeć, by nie upaść. Owa instytucja pu­
bliczna, po wieczne czasy tą bitwą wsła­
wiona wyglądała tak: nad wejściem 
znajdował się szyld z szafirowej blachy, 
a 'na nim — wymalowana żółtą farbą ry 
ba, podobna do śledzia, tudzież napis w 
języku rosyjskim: 

,Pod dochłoj trieskoj. Raspiwoczno i 
na wynos". 

Wewnątrz — lokal składał się z dwóch 
izb, jednej na dole, drugiej na piętrze, 
dokąd pielgrzymowało się po wątłych 
kręconych schodach, mało co różnych 
od zwykłej drabiny i opatrzonych roz_ 
chybotaną poręczą. Na górze i na dole 
stały pod ścianą bufety z przekąskami 
i beczki z pompą do piwa. Stoły, zasła­
ne lepką ceratą i zasiedziane stołki sos­
nowe dokoła nich, dopełniały urządze­
nia. 

Pamiętnego wieczora zebranie liczne 
było, jak zwykle. Obie izby do ostatnie­
go stolika zajęli żołnierze oddziałów, w 
Rosji północnej działających przeciw 
bolszewikom. Drobni Francuzi, o roześ­
mianych zawsze oczach, w mundurach 
barwy niebieskiej, szczutiłowaci Anglicy 5 
końską wygoloną szczęką, o łokciach i 
kolanach, wysterczających przez zielony, 
jak trawa ubiór; Amerykanie, bezcere­
monialni w obejściu. tędzy chłopcy w 
żółto- zielonym kchaki — wszyscy rozpra 
wiali usiłując przekrzyczeć jeden drugie­
go, i rżeli donośnym śmiechem ludzi, 
którzy są bez troski, bo dziś żyłą. a ju­
tro z nich łopian wyrośnie Nawzajem 
klepano się przyjaźnie po ramionach i 
lędźwiach: spełniano zdrowie żywych; 
pito po po'egłych gorzkie, jak piołun, 
piwo 1 siwuchę, którą gospodarz knajpy 
z obawy, przed milicją, podawał w bu­

telkach od lemoniady. Handel szedł na 
cały regulator. Kelnerki, młode dziew­
czyny, ubrane niedbale, z rozwianym 
od pośpiechu włosem ledwo że mogły 
nadążyć na wołania gości. Było widocz­
ne, że kobiety te czują . się w swoim ży­
wiole: wszystkich tez różnicy wojowni­
ków darzyły jednakowo przymilnym uś­
miechem, a Francuzów, nie umiejących 
się z nimi dogadać, jak inni, dlatego tym 
zabawniejszych w swej niemej przedsię­
biorczości, do trzymania przy sobie rąk 
nie zmuszały. 

Ten gwar, w którym mieszały się wie_ 
lojęzycza mowa ludzka, wytryski śmie­
chu, pisk kelnerek, podskubywanych a-
nonimowo a znienacka, obfity dym z pa­
pierosów i fajek, sinymi welonami snu­
jący się po izbie, ów całokształt hałaśli­
wego obcowania z sobą ludzi, przygod­
nie zebranych razem, sprawiał wrażenie, 
jakie, naprzykład. na kolei wywiera za. 
tłoczona sala trzeciej klasy w chwili o-
dejścia czterech naraz pociągów. 

Mniej więcej około godziny dziewiątej, 
bo czas już był po apelu wieczornym, o-
tworzyły się z nadworu drzwi i w kłę­
bach pary wytworzonej od zetknięcia 
się 30 st. mrozu z dusznym powietrzem 
izby, weszli dwaj żołnierze. Byli vr płasz­

czach angielskich wprawdzie, lecz ulany 
w ołowiu orzełek na maciejówce, oraz 
amarantowe patki na kołnierzu wskazy­
wały, że żołnierze ci nie w angielskiej 
służą armii. 

Byli to: kapral Maciej Hałaburda, ro 
dem spod Kutna i starszy żołnierz Jan 
śmigło, Poznańczyk — obaj z batalionu 
wojsk polskich. 

Z tego sądząc, jak powitał ich gospo­
darz szynku, i ze spesobu, w jaki dokoła 
odpowiadano na ich ukłon wojskowy, na 
leżeli widocznie do gości honorowych, w 
sferach zaś wn jskc wych znano ich sze­
roko i to znane zaszczytnie. 

Nowoprzybyli, którzy salutowali zebra­
nych starannie, z odcieniem pewnej jed­
nak wyższości, nie widząc dla siebie miej 
sca w izbie dolnej, podążyli na piętro 
stąpając kro'ciem ludzi znających swą 
wartość i przez to uważających na każdj 
swój krok. 

Na górze sprawili zjawieniem się swo­
im to samo wrażenie. I zaraz jeden z An 
glików, widocznie znajomy, bo się bardzo 
na ich widok ucieszył, zaprosił ich do 
swego stołu, przy którym znalazło się je­
szcze miejsce. Prócz niego, siedział tam 
młodzieniec z rudą ezupryną białymi 
rzęsami, kościsty . kostropaty 

Młodzieniec dość ponuro uścisnął rękę 
Hałaburdy. a kiedy usiedli, jął się mu 
przyglądać ze zdecydowaną niechęcią. 

Ponieważ zasób wspólnie znanych 
angielsko - niemiecko - rosyjskich wy­
razów i zwrotów wkrótce się wyczerpał 
i konwersacja utknęła, pozostało świad­
czenie sobie grzeczności i wzajemny po­
częstunek. Uczciwie więc przykładali się 
do kieliszka, zaglądając jeden drugiemu 
tkliwie do oczu: Hałaburda — swemu 
znajomemu Willjamowi, tak się bowiem 
do niego zwracał, a śmiało — rudemu 
młodzieńcowi, którego nazywał Dżekiem. 
Nie mogąc wylać serca w pogawędce p© 
wtarzali z rozrzewnieniem za każdą kolej 
ka. Po'acy — ..Englisz wery gud", An­
glicy zaś — „Polish dobra!" A chociaż 
po niejakim czasie kurzyło się im are 
łbów rozesz'.îbv się spokojnie gdyby lie 
weszła w rachubę — kobieta. 

Helena trojańska wielkiej podbiegano. 
wej waśni synów wojny znajdowała się, a 
raczej fruwała obok, roznosząc na tacy 
piwo. Fruwała mówię, lecz fruwaniem 
nie tyle przypominała motyla, lub błę-
kitnoskrzydłą łątkę, czy inny jaki owad, 
trzrsący skrzydłem nad łąką poezji, ile 
upasionego pod jesień jarząbka. Zresa_ 
tą nie można jej było odmówić pewnego 
wdzięku. Owszem, wydawała się bard» 
nawet ponętna. Zwłaszcza, że w mieś­
cie, gdzie kwaterował liczny garnizon, 
jedna młoda kobieta wypadała na dziesię 
ciu mężczyzn. To też i fruwający z tacą 
powód waśni mężów zbrojnych ich oczom 
zdawał się ponętniejszy dziesięciokroć 
niż był w rj czywistości. 

Opisana osoba! skoro dostrzegła ama­
rantowe patki legionistów, stała już przy 
Hałaburdzie i. krygując się z niewymow­
ną zalotnością, zapytała współbiesiadni­
ków, czy im czego nie brakuje, 

— Jak się masz, Anisja? — rzekł Ha. 
łaburda. 

( Ciąg dalszy nastąpi) ) 
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ZWYCIĘŻYMY BEZ. BHOHII 
List otwarty do Polonii Francuskiej 

słem 

BRACÎE I SIOSTRO! 
Gdziekolwiek żyjesz, pracujesz i 

jesz chleb robotniczy — posłuchaj mo­
jego głosu : 

î)oni mój nad Wisłą w gruzach, a 
Ojcasyàta, cierpi. 

gorejącej Warszawy nie wynio-
nic, krom życia i sumienia. 

Cielistą drogą jeniecką przemie­
rzyłem hitlerowskie obozy. 

Że ściśniętym sercem minąłem pol­
skich „Dipisów" i oto znalazłem się 
pośród Was, na gościnnej ziemi Fran­
cuzów. 

Odwiedziłem niejedno Wasze sku­
pisko robotnicze. Przyjrzałem się Wa­
szemu życiu i Waszej pracy. Rozma­
wiałem z Waszymi dziećmi. Widzia­
łem tę młodzież wspaniałą! Widzia­
łem ją i doświadczyłem przejmującej 
radości, że ta najmłodsza gałąź Na­
rodu Polskiego w sposób tak mądry i 
odważny dochowała wiary Bogu i Oj­
czyźnie. I że to piękne pokolenie sta­
rej Emigracji nawiązało najserdecz­
niejsze więzy z ziemią i kulturą wiel­
kiego Narodu Francuskiego. 

Podziwiam Wasz rozum, cnoty pol­
skie i chylę przed nimi czoło. 

Wiem, że żywicie nieutulony żai 
do Kraju ojczystego, który poskąpił 
Wam chleba, podczas kiedy dla in­
nych było go pod dostatkiem; który 
odmówił Wam pracy," dla rąk dziel­
nych i wiernych. 

Świadom tej krzywdy i słów gorzkich 
pod adresem niektórych przedstawi­
cieli polskiej inteligencji, polskich u-
rzędników konsularnych i polskich po­
lityków, stanąłem oto między Wami, 
żołnierz tragicznej sprawy, z bratnim 
ramieniem do współpracy. Zważyłem 
wszystkie Wasze bóle w sumieniu i 
osądziłem: — owszem, były błędy i 
była krzywda. 

Dziś znaczę razem z Wami krzyż 
nad przeszłością. Krzyż Chrystusowe­
go przebaczenia. 

Pochylony nad wspólną Waszą tros­
ką i dolą wychodźczą — z wiarą w 
wielkie serce Francji — przynoszę 
Wam słowa otuchy i myśl organiza­
cyjną. 

Zwyciężymy bez broni! 
Zwyciężymy sercem i czynem orga­

nizacyjnym. 
Nienawiść pokonamy miłością 

chrześcijańską. 
Wybiła godzina działania. Czy je­

steście gotowi? Nie mamy chwili do 
stracenia! Przed nami dzieło Boże: 

Oto tysięczne rzesze Waszych có­
rek czeka na internaty pracy. Na czy­

ste pomieszczenie i zdrowy posiłek w 
pobliżu miejsca pracy. Te dziewczę­
ta patrzą na Polonię Francuską i do­
magają się od niej czynu. A ileż to 
im sił, zdrowia i dobrego samopoczu­
cia doda energicznie zrealizowana 
akcja internatów pracy? Osądźcie sa­
mi! Pomyślcie! I pobierzcie stalową, 
chłopską decyzję! 

Oto dziesiątki emigranckich, spół­

dzielczych warsztatów pracy od tylu już 

lat czeka nadaremnie na przyszłych 
udziałowców robotniczego kapitału i 
rr'ołoic7vch akcji pracy. Dopomóżmy 
odrowej i fachowej inicjatywie. 

Oto głodujące rzesze naszej młodzie 

ży akademickiej na obczyźnie stanęły 

przed czarnym jutrem. Cóż czynią ci 
najodważniejsi spośród nas? Zacisnęli 
zęb'' w upartym proteście i wyniszcza­
ją żywotne siły na rozpaczliwą walkę 
o codzienny kawałek chleba, byle tę 
naukę zdobyć i spożytkować ją póź-
nrej w pracy dla Kraju. Pośpieszmy tej 
młodzieży z natychmiastową pomocą! 
Zdała ona egzamin z charakteru. 
Uczyńmy wszystko, co w naszej mocy, 
by dziś zdała egzamin z pracy nauko­
wej. Jeśli to będzie pomoc powszech­
na w formie czy to paczek żywnościo­
wych, czy pomocy gotówkowej, skrom­
nej, ale powszechnej — uratujemy ją i 
sp-łnimy narodowy obowiązek. Przecie 
to nasza nadzieja! Rozbierzcie akade­
mików między siebie. Niczym ojcowie i 
cnotki. „Polska Wierna" gorąco za tą 
młodzieżą oręduje. Zgłaszajcie się, naj­
drożsi, jako „akademiccy ojcowie" i 
f,okademickie matki". Zaofiarujcie 
swoi? nazwiska w redakcji „Polski 
Wiernej" i zaznaczcie w liście, jaką 
pomoc ofiarujecie, He i jak często. 

„Ojcom akademickim" i .matkom akademickim", którzy zaofiarują opie­
kę nad młodzieżą akademicką' i nadeślą swoje adresy, wskażemy studentów 
najbardziej potrzebujących, a którzy wykazali się jednocześnie realnymi po­
stępami w swoich pracach naukowych. 

Napewno przyślemy fotografię! • 
Mobilizujemy sity narodowe. 
Czekamy i doczekamy I Tak nam dopomóż Bóg! 

REDAKCJA. 
K K K 

Pozwoli to przewidzieć rozmiar pomo­
cy i pokierować rozdawnictwem w re­
alnych ramach budżetowania. Nie 
jest tej młodzieży znowu tak wiele. 
Tymbardziej okażmy jej serce. Niech 
nie wygasa ten szlachetny ogień bez­
interesownego miłośnictwa wiedzy. 
Zważcie nasz gorący apel i nie od­
mawiajcie w Chrystusie. 

Nakoniec jeszcze i ten cel, godny 
naszego zbiorowego wysiłku, a miano­
wicie : 

„Polska Wierna" boryka się z 

niewiarogodnymi wprost ciężarami 
materialnymi, ażeby ten katolicki ty­
godnik (jeden na całą Francję!) u-
trzymać, i tym ziarnem czystym myśli 
Chrystusowej, ziarnem pojednania i 
miłości, dom Wasz skromny obdaro­
wać. 

Ludzie, którzy ten warsztat zboż­
ny ideowym trudem zasilają, są Wa­
szymi sługami i robotnikami. 

Rozszerzajcie „Polskę Wierną"! 
Piszcie do niej! Wasze to przecie go­
spodarstwo ducha i wierności. Podtrzy­
mywana wspaniałym sercem Polonii, 
niezaopatrzona niczyją subwencją, 
trwa już tak kilka lat w twardej wal­
ce na posterunku Bożym i służby na­
rodowej, podobna Waszej niezłomnej 
postawie i spracowanemu obliczu ro­
botniczemu. „Polska Wierna" — to 

wasze emigracyjne dziecię. Miłujcie 
je tak, jak ono Was miłuje. A miłuje 
wiernie. 

Dochodzą nas głosy z Kra|u, pełne 
uznania dla naszej służby. Nie brak 
pośród nich takich, jak: „Szczęśliwa 
Polska, która ma takie szczyty zdro-
weno górskiego powietrza, jakie unosi 
się nad kartami „Polski Wiernej". 

Nie ma na tych kartach „potępień­
czych swarów". Łamy „Polski Wiernej' 
tchną współpracą, współczuciem i 
współwalką o poszanowanie godności 
człowieka, wolności ludzkiej i zbra­
tania społecznego". 

Dopomóżmy tedy doprowadzić zboż­
ne dzieło prasy katolickiej do takiego 
poziomu i poczytności, ażeby stało 
się godne Wielkiej Polonii Katolickiej. 
A dopomożemy mu, jeśli każdy z nas 
przyłoży do pracy pożytecznej dłoń 
bratnią i docnowa wierności „Polsce 
Wiernej". Podwójmy ilość abonentów! 

„Polska Wierna" to próba honoru 
Polonii Francuskiej! Honoru organiza­
cyjnego! 

Jest sprawą jasną i prostą, że ini­
cjatorzy programu społecznego „Pol­
ski Wiernej" winni przedstawić Polo­
nii Francuskiej szczegóły mobilizacji 
samopomocowej. Uczynią to w jednym 
z najbliższych numerów tygodnika. Są 
te szczegóły z całą sumiennością 

Wawel — Kaplica Wazów i Zygmuntowska 

t • ' 
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Rysunek Zygmunta Grocholskiego, jeden ze stu rysunków na tematj 
polskich pamiątek, ofiarowanych przez Artystę na rzecz pomocy studentom 
w Paryżu. 

Sekcja Opieki nad Młodzieżą p zy Polskiej Misji Katolickiej we Fran. 
cji, przeznaczyła rysunki na loterię fantową której ciągnienie odbędzie się 
dnia 1-go marca o godz. 17 w lokalu Club des Relations Intellectuelles Inter­

nationales — 2, rue Mayerbeer, — Paryż 9. 
Losy w cenie 50 fr. są do nabycia w Stowarzyszeniu Studentów Polaków 

— 4. me de "Odeon — Paryż 6. 

przemyślane i gotowe do działania. 
Wierzymy gorąco, że nie zabraknie 

w tym wielkim wysiłku ani jednego 
Rodaka. 

Podnosimy ten apel Boży i narodo­
wy z otwartą szczerością, że nie kie-v ^ 
ruje nami żaden wzgląd polityczny/ l » 
partyjny czy klasowy. 

Będziecie mieli wgląd we wszystkie 
nasze poczynania^ 

Będziecie mieli najuczciwszą kon­
trole celowości inwestowanych darów. 

Gospodarzenie społecznym chlebem 
Polonii Francuskiej spocznie w rękach 

dzi o wypróbowanej prawości i ener­
gii. 

Komisję rewizyjną powołacie spo­
śród siebie, przez wskazanie mężów 
zaufania, którzy stać będą na straży 
świętej darowizny. 

Przyjmijcie nasz apel, apel „Polski 
Wiernej", do wielkodusznego serca i 
niech Wam Bóg błogosławi, przyspa­
rzając radości i szlachetnej dumy z 
osiągnięcia historycznego czynu. Za­
prawdę historycznego, bo jest nim 
wydanie bitwy polskiej nędzy_ i dezor­
ganizacji, płynącej z rozdwojenia du­
chowego. 

Spośród społecznych wartości ta­
kich, jak: polityka, władza, broń i 
organizacja, które historycznie nale­
żały do „wybranej" warstwy, ta ostat­
nia wartość społeczna przechodzi — 
aczkolwiek powoli, niemniej konse­
kwentnie i uparcie — w dłonie ludowe. 

Resztki kwietyzmu intelektualnego 
i bagna bezwładu woli pokutują jesz­
cze w sercach nielicznych bankrutów 
narodowych. Ocalały również jeszcze 
„czaszki" szyderców inteligenckich i 
mąciwodów politykierskich, uprawiają­
cych pokera fikcyjnymi kartami, sno-
bujące się w programowej negacji 
wszystkiego i wszystkich — przyznaj­
my im to: w formie wykwintnej, stylo­
wej... „rasowej" — ale nie będziemy 
się nimi nazbyt niepokox. Stworzyli 
sobie z szyderstwa „kapliczkę" i na 
„ołtarzu", na którym nie ma święto­
ści, młócą czarną mierzwę kakolu. I 
onych urzeknie kiedyś żar Boskiego 
„Fiat lux"! Stań się czyn! Tych ludzi 
z lodową pustką w serćach zastępu­
ją nowe szeregi bojowników ideowych. 
Albowiem ma się już pod koniec cza­
sów pogardy i szyderstwa. 

Nadchodzą czasy właściwej historii 
ludzkości. Czasy społecznych dziejów 
ewangelicznych. Nowi społecznicy od­
kryją zapoznany pączek personali-
stycznej nauki Chrystusa i rozwiną go 
w wymiarze społecznym. Czasom tym 
znaczę imię: SPOŁECZNEGO HUMA­
NIZMU. 

H, 

W świecie, jaki widzimy, panować 
będzie konstytucja Królestwa Bożego. 
Boska konstytucja ładu, opartego na 
życiu, zamiast „ładu", opartego na ab-
strakc«:nej dialektyce, maskującej nie­
ład życia. Jesteśmy świadkami ban­
kructwa wielu doktryn, które okazoły 
się w ogniu życia podłą filozofijką, 
dorobioną do brudnego interesu. Inte­
resu drapieżnej części, kosztem żywi-
cielskiej całości. 

Polonia Francuska, świadoma swo­
jej dziejowej roli i zadań na najbliż­
sze jutro, wniesie w budownictwo pol­
skiej państwowości przede wszystkim 
wolę czynu społecznego. Stać na ten 
rzut bohaterską Polonię Francuską! 

I tak, jak ofiarnie niosła życie w 
obronie ziemi-francuskiej, swej przybra­
nej Ojczyzny na europejskich po­
lach śmierci, i jak dziś w obliczu eko­
nomicznej bitwy Francji o lepszy.los, 
z tym samym hartem i uporem ramie 
przy ramieniu z górnikiem francuskim 
mocuje się o zwycięstwo, z takim sa­
mym niewątpliwie zrywem i ofiarnoś­
cią podejmie inną bitwę, tym razem na 
odcinku własnym: społeczno - organi­
zacyjnym ,spiesząc sobie na ratunek. 

Jestem pewien, że Polonia Francu­
ska osiągnie zwycięstwo. 

Zdała egzamin żołnierski, zda 
egzamin organizacyjny. 

Pod przemożną opieką Królowej Ko­
rony Polskiej — zwyciężymy bez bro­
ni! 

Florian BAŁTA. 

% 
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Poszu ki wonią 

Francja 
OFIARY NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 

franków 
Koto Mężów Katolickich, Paryż 1.400 
KA. Stefaniak Antoni z Korsyki 500 
Kolonia Crensot i Montchanin 3.000 
, (nadesłał Ks. Majda) 
Bractwo Róż. Creutzwald 2.470 

(nadesłała Kaj Apolonia) 
f. Dąbrowska Maria 100 
P. Becki Witold 300 
P. Aniela Rymkiewicz. -50 
Ka. Molier 2.000 

(z kol. Champ Clauson, Gard) 
* 

Fundusz Prasowy 
„POLSKI WIERNEJ" 

Nauczycielstwo z Montceau - les . Mines 

przoduje 

Przedłużając ogniwa łańcuchja . Fun­
duszu Prasowego Polski Wiernej" prze. 
syłam 100 Frs., wzywając Duchowieńs. 
two, Nauczycielstwo, pp. Kupców oraz 
wszystkich Rodaków — ludzi dobrej wo­
li E zagłębia Montceau - les _ Mines do 
d&lsEego kucia ogniwa. 

A. LEMBOWICZÓWNA — 
nauczycielka w Blanzy. 
• 

Składam na „Fundusz Prasowy" ,Pol. 
«ki Wiernej" 100 frs., zapraszając do zło. 
żenią ofiar na ten ceł: czcigodnego Ks. 
dziekana Mateuszka z Les Gautherets, 
p. Prassa Stefana z Rouvrat, p. Jędro. 
aa Alfreda z Les Gautherets, drh. Krze 
winę Edwarda, phm z Montceau - les . 
Mines oraz wszystkich harcerzy star-
saych z Hufca Montceau _ les _ Mines. 

A Prassa. — Blanzy 
* 

Nowe Zarzqdy. 
BRACTWO MATEK RÓŻAŃCOWYCH» 
METZ — Przewodnicząca: MIELO-

8ZYNSKA Jadwiga, Metz, rue Pontif. 
froy, 1; zast.: KUDŁA Anna; Sekretar­
ka: JASKULSKA Leonia, Metz rue du 
Ofimbout,*5; zast.: KONIECZNA Jadwi­
ga; Skarbniczka: GLINOWA Wiktoria; 
zast. : PIEKARSKA Maria, Rewizorki 
kasy: ANTCZAKOWA Stanisława, 
GWIAZDOWSKA Stanisława i SALA­
MON Franciszka. Chorążna: Piekarska; 
Asystentki: Glinowa i ślusarska. 

* 
BRACTWO ŻYWEGO RÓŻAŃCA 

Houdain. *— Prezeska — Kunkiewiczo-
wa Zofia. Foch, 18. Sekretarka — Kluczyń 
sfca Jadwiga, Aeronautes, 11. Skarbnicz­
ka — Szałowa Maria. Chorążyna — Klu. 
ozyńska Jadwiga. Asystentki — Nowak 
Stanisława i Karczewska Maria. Rewi-
sorki kasy — Przybylska i Jankowska. 

* 

BRACTWO RÓŻ. ŻYW. — MONTIGNY 
EN OSTREVENT 

Prezeska: KUBIACZYK Jadwiga, Gro. 
upe C., Nr. 76; sekretarka: DEMBSKA 
Stanisława, Groupe A. nr. 13; skarbnica 
ka; DROPCZYŃSKA Katarzyna; Rew. 
Kasy: KASZYŃSKA i CZERWIŃSKA; 
Chorążjna: SWITAŁOWA, Asystentki: 
CZERWIŃSKA i LEWINGHOFF. 

* 
BRACTWO RÓŻAŃCOWE 

ROMBAS: Prezeska: Górszczykowa 
Rozalia 8, rue Michel — Rombas; se­
kretarka:' Krzyżanowska Franciszka, 5, 
rue du Petit Moulin, Rombas; skarbni­
czka: Baranowa Agnieszka, 

* 

CHÓR KOŚCIELNY 
LA RICAMARIE: Prezes: Ostynowicz 

Józef — Rue Pasteur 20. La Ricamarie 
(Loire); sekretarz: Tomaszewski Cze­
sław, Cite Combes 8, Chambon Feuge-
rolles (Loire); Skarbniczka: Dolówna 
Bronisława; Rew. Kasy: Jańczak Szcze­
pan i Tomaszewski Antoni. 

* 

KATOLICKIE TOWARZYSTWO 
POLEK: 

im. Królowej Jadwigi w Beaulieu Preze­
ska: Paździor Antonina, 12, cite de la 
Roare, Roche la Moliere (Loire); zast.; 
Kuno Antonina. 

Sekretarka: Staszewska Wanda, 213, 
ctte Beaulieu, Roche la Moliere (Loire) ; 
zast: Prusak Stanisława. 

Skarbniczka: Wolsztyńska Maria; zast. 
Kaźmierczak Marta; rewizorki kasy: Ja­
sińska Wiktoria i Skórczak Janina. 

* 

TOW. ŚW. BARBARY W NOEUX LES 
MINES 

Prezes. URBAŃSKI Jan (ponownie), 
Rue Bethune Nr. 21; Sekretarz; KOR-
DUS Stanisław (ponownie), rue d'Arras 
Nr. 9; Skarbnik: SPREGIER Jan (po. 
nownie); Chorąży: SZYMAŃSKI Stani­
sław. 

* 

TOW. ŚW BARBARY 
LENS — SZYB 2-GI 

Prezes: Kujański Józef, rue Chemin 
d'Aunay \7; zast.: Maciejewski Fr.; se. 

Ksiądz Stanisław RYSIOWSKI, uro­
dzony w Nardu, pow. Lubaczów w 1900 
roku, aresztowany w Krużowie, pow 
Rohatyn i wywieziony do Stanisławowa 
w roku 1941, jest poszukiwany praż 
matkę. Informacje podać na adres: inż. 
Marian Serafiński, 157, rue de 1'Uni-
versitete, Paris VII. 

A 
Rodzina Leśników z Baranówka (p. 

Mosina) poszukuje brata Stefana Leśni­
ka, zamieszkałego w Lille le Forest, uro­
dzonego w marcu 1906 r. w Herne. 

Wiadomości kierować: Maria Leśnik, 
Baranówko, p. Mosina k, Poznania (Pol­
ska). 

* 
P. PCHEŁKOWEJ Heleny, przebywa­

jącej na terenie Francji, poszukuje 
Szmalec Józef, Moechehof b. Kassel, 
D. P. Camp. Hessen, U. S. Zone — Al­
lemagne. 

* 
BOCZKOWSKIEGO Jana, ur. 16.5 

1906, poszukuje siostra Moderhak Helena 
w Magstadt bei Stuttgart, Jugendheiin 
Alte Stuttgarterstr. Allemagne U. S. Zo 
ne. 

kretarz: Sójka Ignacy, rue Fermat, nr. 
14 (szyb 14) ; zast. : Wiśniewski Andrzej ; 
skarbnik Zygmunt Andrzej: zast. Lenord 
Józef; chorą*.y: Zygmunt Andrzej; ko­
misja rewizyjna: śniady Józef i Wyz. 
was. 

Holandia 
Z ŻYCIA POLAKÓW W BREDZIE 

Breda, mitisto uważane powszechnie za 
centrum Wychoaztwa Polskiego w Ho­
landii, liczy około 400 Polaków, w tym 
200 żonatych. Wszyscy oni walczyli boha­
tersko przy oswobodzeniu Holandii. Więk 
szość z nich pracuje w miejscowym prze­
myśle metalurgicznym lub jedwabniczym. 

W 1946 powstało, z inicjatywy PP. dr. 
Komara i Maszkowskiego Polskie Towa­
rzystwo Katolickie w Holandii, które mia 
ło na celu zrzeszenie wszystkich Pola­
ków, przebywających w tym kraju, a 
szczególnie byłych żołnierzy. Jak często 
bywa na Emigracji, tak i tu inicjatywa 
ta nie znalazła pełnego zrozumienia u 
naszych Rodaków. Bardzo dużo jedno­
stek, które mogłyby pożytecznie pracować 
w ramach Towarzystwa dla wspólnego 
dobra, wogóle do niego nie przystąpiło, 
zajmując stanowisko wyczekujące. Inni 
znowu widzieli w Towarzystwie teren do 

Józefa Janiszyn, zamężna Ciapa, za­
mieszkała 43, rue de Gueldre, Beyne lez 
Liege, Belgique, poszukuje braci Jana i 
Franciszka, siostry Katarzyny i ciotki 
Marii ze wsi Staberówka, pow. Brody, 
którzy wyjechali w 1931 r. do Francji i 
zamieszkali tam w jednym z północnych 
departamentów. 

* 

TOKARSKI Wincenty, zamieszkały 
2, Av. Jean Mermoz, La Courneuve 
(Seine), poszukuje Tokarskiego Toma­
sza, ur. w r. 1895 w Pobiedniku. 

* 
Jerzy Lomow z Regensburga, 13 Le-

derergasse, bei Dobler — Bawaria, 
USA zone, poszukuje swego kuzyna — 
inżyniera Włodzimierza Bronowskiego, 
pracującego przed wojną w Clichy pod 
Paryżem. 

* 

ROZBICKA, Skarżysko-Kamienna, Ko­
lonia rob. 33 m. 5 — poszukuje syaa 
Jerzego, który był w 1945 r. w Belgii, 

osobistych ,,popisów", mając na celu tyl­
ko sprawy prywatne, a nie dobro ogółu. 
W takim stanie rzeczy nie mogło być, 
oczywiście, mowy o pomyślnym rozwoju 
Towarzystwa. Dopiero przyjazd na teren 
Holandii Rektora Polskiej Misji Katolic­
kiej, O. Efrema, spowodował wielkie 
zmiany. 

O. Efrem od pierwszej chwili zajął się 
gorliwie sprawami T.wa, biorąc czynny 
udział w jego pracach. Dzięki udzielonej 
przez niego pomocy materialnej, stało się 
możliwym urządzenie Wieczoru Wigilij­
nego, w którym wzięło udział około 200 
osób. Wszyscy obecni otrzymali skromne 
upominki, zakupione z pomocą Misji Ka­
tolickiej. Jakże ten Wieczór przypominał 
nam ogniska domowe w dalekiej Ojczyź­
nie, gdzie przed wojną, w cieple rodzin­
nym, przy śpiewie kolęd, przeżywaliśmy 
cud Bożego Narodzenia! 

Obecnie dla naszej kolonii odbywają 
się w pierwszą i trzecią niedzielę miesią­
ca, w kaplicy przy Nieuwe Dieststraat 
nabożeństwa polskie. 

Dnia 17 stycznia b. r. odbyło się Nad­
zwyczajne Walne Zebranie członków ko­
ła P. T. K. w Bredzie, na którym wy­
brano nowy Zarząd, który jest jednocześ­
nie Zarządem Głównym P. T. K. w Ho. 
laindii od chwili Zjazdu delegatów wszyst­
kich Kół. Zjazd projektowany jest w o-
kresie Wielkanocy. 

W skład nowego Zarządu weszli: 
Kol. dr. Wierdak Leopold — prezes. O 

Efrem, Kapucyn — I. vice.prezes. Kol. 
Szymberski Bolesław — II wice-prezea. 
Kol. Brzozowski Henryk — sekretarz. 
Kol. śliwka Leon — skarbnik. Kol. Błot-
nicki Tadeusz — czł. Zarządu. Kol. Ko­
walski Józef — czł. Zarządu. 

Dziś praca Towarzystwa, dzięki tak do­
branemu zespołowi w Zarządzie, wkracza, 
na właściwe tory. Życzymy mu jakn aj lep­
szych sukcesów dla dobra Wychodźstwa, 
tak w Bredzie, jak i w całej Holandii. 

(Na budowę kościołów w Warszawie 
złożyła kolonia w Bredzie gld. 134,50). 

Obs. 
* 

NOWY ZARZĄD 
Waterschei. — Nowy Zarząd Towarzy­

stwa św. Barbary: Drożdżyniak Fr. — 
prezes. Szymański Stan. — sekretarz. Sta­
siak Tomasz — skarbnik. Browarczyk Mi­
chał 1 Goliński Jan — Komisja Rewi­
zyjna Woźniak Józef — Chorąży. 

Luxentburq 

SMUTNE POKŁOSIE ZJAZDU 
Luxemburg. —W dniach 30 I. — 1 II. 

b. r. obradowała w Luxemburgu III Kon­
ferencja ruchów Chrześcijańsko — spo­
łecznych (,,Nouvelles Equipes Internatio­
nales), w której wzięły udział ruchy i par­
tie chrześcijańskie 18 państw. 

Obrady poświęcone były zagadnieniom 
niemieckim (ustrojowi politycznemu, eko­
nomicznemu i kulturalnemu). 

W trzech na plenum wygłoszonych re­
feratach, przez przedstawicieli Holandii, 
Belgii i Luxembourga, dało się wyczuć 
bardzo łagodne ustosunkowanie się io 
Niemiec. Przedstawiciel Niemiec, dr. K. 
Adenauer z Kolonii, odżegnał się ód to­
talizmu hitlerowskiego i od odpowiedział 
ności, spadającej na naród niemiecki po 
przegranej wojnie. 

Dla nas, Polaków, dziwnym bardzo wy­
dało się przychylre nastawienie większo­
ści delegacji do wywodów niemieckich... 
Może dlatego, że żaden naród tyle co pol­
ski, nie wycierpiał, żal wielki i rozcza­
rowanie ogarnia duszę, że wszystkie okru 
cieństwa i przestępstwa, spowodowane 6-
letnią wojną i jej strasznymi następstwa­
mi, zostały przez świat tak szybko zapo­
mniane. u 

ROZMOWY NA CZASIE... 

Wicher od ' ' 
»— Tak, 'panie... Wielu ludzi my­

śli tak. samo, jak ja, tylko nie ma 
odwagi głośno tego powiedzieć . — 
U nas są tylko wiry... I to, nie wiry 
na toni wodnej, gdzie poniżej jest 
głębia spokojna, ale wiry w pias­
ku. Teraz wicher dmie od Wscho­
du, a jałowy piasek zasypuje na­
szą tradycję, naszą cywilizację, na­
szą kulturę — całą Polskę i 
zmienia ją w pustynię, na której 
giną kwiaty, a żyć mogą tylko sza­
kale". 

W ten sposób pisał Henryk Sien­
kiewicz w powieści „Wiry". Nie re­
daktor „Polski Wiernej", nie autor 
felietonów „2 razy 2 równa się 5", 
ani nawet ktoś z „londyńczyków", 
ale dojrzały już Polski owoc i chlu­
ba chrześcijańskiego naszego naro­
du — H. Sienkiewicz! 

Trudno nie zatrzymać się dzi­
siaj nad tymi słowami i nie przepi­
sać ich, jako ostrzeżenie dla nie­
których braci — emigrantów. Wy­
stawiają oni ogorzałe troską i roz­
palone gorączką czoła do wiatru ze 
Wschodu, którego osią stał się 
Kreml. Zadymka komunistyczna 
spowiła ich zgarbione postacie, ra­
ni tęskniące oczy, paraliżuje 'krok 
po pewnej drodze, spychając na 
bajora, albo w krze złośliwe, tru­
jące... 

Wielki Polak — spoza grobu — 
uczy nadal, ostrzega, prosi, błaga. 

„Szakale — tłumaczy Sienkiewicz 
— szukają ścierwa, nie cierpienia. 
Więc Ona (POLSKA!), żyje w każ­
dym z nas, we wszystkich razem — 
i przeżyje wszystkie wiry na świe­
cie. A my ściśniemy zęby i będziem 
cierpieć dla Ciebie, Matko, dalej — 
i my — a jeśli Bóg tak zechce — 
to i nasze dzieci i nasze wnuki i 
nie wyrzeczemy się, nie tylko Cie­
bie, ale i nadziei". 

Każdy wiatr sié kończy. Niechby 
najpotężniejszy wicher, a przemi­
nie. Ten ze Wschodu też! 

Baczmy jeno, by nie zaszkodził 
Braciom! 

Bo Polska się ostoi. My tutaj ra­
tujmy dla NIEJ ludzi. 

W tym właśnie rzecz! 
ZEW. 

Na tropach Stachniuka 
(Dokończenie ze strony 5-tej) 

Kościół j'est wieczny; dzieje Koś­
cioła są dziejami ludzkości. Jak 
ludzkość — tak i Kościół na szlaku 
dziejów — ma swe blaski i cienie; 
lecz wiara i ideały, na straży któ­
rych stoi ten sam Kościół, przewo­
dzą — od dwuch tysięcy lat — 
ludzkości w zmaganiach o szla­
chetniejsze Boże Jutro. O tym Pan 
Wacyk nie mówi. Nie dostrzega też 
— jako historyk — faktu, iż Rzym­
ski Katolicyzm, którego kierowni­
cy wywierali moralny wpływ na 
panujących Europy, przyczynił się 
do złagodzenia krzywd społecz­
nych, despotyzmu, w ^przeciwień-
stwie do bizantyńskiego prawosła­
wia, którego duchowni byli ulegli 
panującym świeckim i sankcjono­
wali — nieraz — samowolę cesa­
rzy i carów. 

Mówi Pan Wacyk: „U katolika 
jako obywatela wszystko się koń­
czy zazwyczaj na dobrych chę­
ciach, którym nie towarzyszą czy­
ny". Pan Wacyk nie widzi katolic­
kich dokonań dziejowych w skali 
społecznej; nię dojrzał jeszcze pięk 
na gotyku i baroku, nic nie wie o 
wkładzie intelektualistów katolic­
kich, którym zawdzięcza ludzkość 
swe osiągnięcia. Dziwne! Powiedze­
nie Pana Wacyka raczej — w pełni 
— odnosi się do samych zadrużan, 
którzy ograniczyli swe wysiłki — 
jedynie do dobrych chęci. 

Argumentacja Wacyka na temat 
„charakteru narodowego" jest uo­
gólnieniem przypadkowych obseir-
wacyj. Panslawizm, mity, natiira-
listycżna religia Słowian, nieścisłe 
dane statystyczne, frazesy, formuł­

ki, „poprawianie" autorytetów nau­
ki polskiej — Bobrzyńskiego, Ka­
linki, Balcera, Kubali i t. d., rady 
— „jak było, a jak być powinno" 
— zapełniają pozostałe karty „Kul­
tury Bezdziejów". 

Książkę zamyka apel: „Odrzucić 
nam trzeba kulturę. katolicką. 
Przekreślić nam trzeba wiele... wy­
siłkiem polskiego ducha... znajdzie 
Polak drogę ku pełni człowieczeń­
stwa". że to będzie „człowieczeń­
stwo z nad Wołgi"... o tym milcze­
nie. 

Czytając apel A. Wacyka, budzi 
się wspomnienie sympatycznego 
zdania współczesnego filozofa ka 
tolickiego, księdza Bocheńskiego: 
„Weźcie Polakom i Polsce kościo-
łek wiejski, procesje, pieśni, Jasną 
Górę, ks. Skargę i poezję Wiesz­
czów, zobaczycie, co zostanie"? 

Polska, związana tysiącletnim 
węzłem triumfów i cierpień z Koś­
ciołem Powszechnym — pozostanie 
katolicką, bo dziś — katolicyzm i 
polskość to jedność, to jeden stop, 
monolit, opromieniony Łaską Bo­
żą i pod przewodem Bożym wie­
dziony szlakiem poświęceń, łez, do 
wspaniałego, powszechnego Bożego 
Jutra, do oczekiwanego Pax Mun-
di Catholica. 

Być Polakiem — to znaczy stać 
przy ideałach Zbawcy świata — 
płacąc nawet najwyższą cenę w 
obronie tych ideałów. Wewnętrzna 
postawa duchowa Polaka nie zna 
kompromisów, i nic tej postawy 
nie skruszy; nie skruszy jej także 
pióro Antoniego Wacyka! 

Wilhelm Marceli Kwaterniak. 
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2 x 2  =  5  
— Nie wakuje ci npa, Wawrzoś? 
— Smakuje, Hornu! 
— Ti dlaceego nie j»t 
— A be mydę • tym liście Jędrusia. 

Skąd DII to 1« fitow- wpadło, że ,,PoI. 
sta Wierna" jest eigaaeui Misji Kato-
lickiej w Paryża? 

— Jak to skąd? Przecież pisze wyraź­
nie, że tak wyczytał w „Gazecie pol. 
skief". 

— W gazecie polskiej powiadasz? 
Gdzież tam jest w Paryżu jaka gazeta 
polska? Wazywy dziś mówią, że teraz, 
oprócz , Polski Wiernej* nie ma żadnej 
l^aaety polskiej w Paryża. 

— Tak mówią, Wawrzuś ,ale się teraz 
różnych szaohrai tyle kręci po świecie bez 
nijakiej pracy, że kto wie może kto z nich 
1 jaką gazetę pa polsko drukuje; w każ­
dym razie Jędrek pisze wyraźnie: po­
wiedzcie mi drodzy kumotrowie, czy to 
prawda, że „Polska Wierna" jest orga­
nem Misji Katolickiej w Paryża, bo tak 
wyczytałem w . Gazecie Polskiej". No wi­
dzisz, Wawrzuś? 

— Widzieć widzę, ale nie rozumiem, 
jak taki światły człowiek, jak Jędruś ta. 
kie głupstwa czyta. „Polska Wierna" jest 
bardzo bliska i bardzo droga serca Mi­
sji ,bo jest pismem katolickim, ale orga­
nem Misji nie jest. Misja nie ma żadnych 
organów . 

— Tak Wawrzuś, nie mów, bo Misja 
ma organy. Jak byłam w Paryżu, widzia­
łam je na własne oczy, stoją w kościele 
pod chórem . 

— I po coś ty do szkoły chodziła, Ha. 
nuś ,po co? To nie o te organy chodzi, a 
zresztą i te też są pożyczone, Hanoś. Or­
gan widzisz-., to jest... no, jak wiesz, or­
gan. Ażeby cię, Hanka, pomieszałaś mi 
wszystko i teraz sam nie wiem. 

— No to jedz zopę, bo będzie zimna, 
a Jędrkowi napisz, że Misja nie ma or­
ganów, a tylko organistę i będzie spo­
kój. 

— Tak ot się to mówi, Hanuś, będzie 
spokój; nie, spokoju nie będzie, bo z cze­
go by żyli ci ladzie, co robią pieniądze 
na gzukaaia dziury w całym, co wiercą 
kręcą, kłamią, bałamucą, oczerniają, plu 
gawią wszystko w imię demokracji? Nie 
będzie spokoju, Hanuś, nie będzie, bo za 
dużo dziś pisze w gazetach pospolitych 
złodziei czci ludzkiej, różnych rozbit­
ków życiowych, plugawych niedowiarków, 
ludzi, gotowych zawsze za pieniądze 
sprzedać ojca i matkę. Byle przybłęda z 
nieznanego rodu i kraju przekręca naz. 
wisko, z Chaima zrobi się Chaimski i po­
ucza lodzi, że jego pradziadek był gory­
lem, babka małpą, co uciekli z lasu i tak 
powolutku mądrzeli i mądrzeli, aż wresz­
cie całkiem zmądrzeli i założyli sobie de­
mokrację i swój organ 'P.ostępu P-rzy. 
spieszanego R-ozkładu. 
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CffCfrMK CZYNÓW 

SZANOWNI OBYWATELE 
Na nic nie przyda się już wołać na 

wiecach i zjazdach: „Szanujemy i 
szanować będziemy każde przekona­
nie religijne'. Trzeba to wykazać w 
praktyce. 

Przekonania religijne szanuje ten, 
kto nie przeszkadza swemu bliźniemu 
w wykonywaniu praktyk religijnych. 

Ten szanuje przekonania religijne, 
kto pozwala swobodnie na organizowa­
nie życia religijnego, na zakładanie 
religijnych towarzystw,na pracę insty-
tucyj religijnych. 

Ten szanuje przekonania religijne, 
kto daje swobodę obywatelom swego 
Państwa, do religijnego wychowania 
swych dzieci, kto przyznaje równe 
prawa prasowe pismom o przekona­
niach religijnych, kto uznaje wolność 
tworzenia i należenia do partii poli­
tycznych, kierujqcych się zasadami 
swoich przekonań religijnych. 

Kto jednak pisze publicznie, jak — 
„Wici" — w Polsce, że składki na bu­
dowę kościołów, czy kaplic sq marno­
trawieniem grosza i kto wzywa 
młodzież do nie dawania na te ce­
le, niech nic nie mówi o szanowaniu 
przekonań religijnych, bo kłamie. 

Kto nie zezwala na drukowanie pism, 
gazet czy książek o treści religijnej, 
kto pismom rel:gijnym przyznaje za­
ledwie jakgś cząstkę z tego papieru, 
który się daje na pisma komunistycz­
ne, zwalczające wszelką religię, ten 
niech nie mówi o szanowaniu przeko­
nań religijnych, bo kłamie. 

Ten, kto zakazuje na terenie szkoły 

wszelkich organizacji religijnych, 
choćby nawet Sodalicji Mariań­
skiej, jak się to dzieje w Polsce, a ka­
że z urzędu zakładać organizacje po­
lityczne o podłożu ateistycznym, ten 
niech nie mówi o szanowaniu przeko­
nań religijnych, bo kłamie. 

Ten, kto nakazuje nauczycielom, 
aby nie zaczynali lekcji szkolnej ka­
tolickich dzieci pacierzem, ten, kto 
każe pacierz wypędzić z klasy szkol­
nej, ten niech nie mówi o szanowaniu 
przekonań raligijnych, bo kłamie. 

Ten, kto zakazuje, jak się to dzieje 
w Polsce, zakładania wszelkich orga­
nizacji młodzieży na zasadach ich 
przekonań, ten niech nie mówi o sza­
nowaniu przekonań religijnych, bo 
kłamie. 

Ten, kto siłą zabrania tworzenia 
partii politycznych, opartych na zasa­
dach przekonań religijnych swoich 
członków , kto przedstawicieli tych 
partii, broniących przekonań religij­
nych obywateli Państwa, siłą zdusił, 
uwięził i od udziału w życiu politycz­
nym i narodowym wykluczył, ten niech 
nie mówi o szanowaniu przekonań re­
ligijnych, bo w ustach takiego, czy 
on jest posłem, konsulem czy minis­
trem, każde słowo na ten temat jest 
kłamstwem. 

Słów waszych, szanowni obywatele, 
mamy dość. Chcemy waszych czynów, 
szanowni obywatele. Słowa wasze nie 
mają żadnej wartości. Nikt w nie nie 
wierzy. 

X. 

Wielkanoc w Polsce 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

m E U R O P A '  '  
46, rue de Rivoli, Paris IVe 

Filia: 42 rue Jean Goujon, Paris VIH naprzeciwko Konsulatu Polskiego 

Organizuje Specjalne Wycieczki 
w dniach 10, 17, 23 i 24 marca br. 

Zapisywać się jaknajszybciej przesyłając ważny paszport i zada­

tek mandatem pocztowym — 5.000 franków. 

Bilety A. R., łącznie z wizami tranzytowymi 14.300 fr. 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznańskiego 

(Doświadczony emigrant od 1924 
we Francji) 

TŁUMACZENIA 

metryki — śluby —naturalizacje — peł 
aomocnictwa — dokumenty na kraj — 
affidavity — renty — poszukiwania 
osób — Ministerstwa — Prefektury 

— Konsulaty 
Piszcie z zaufaniem. Odpowiedź 

natychmiast 

Af. JurosTągk 
Traducteur Juré 

59, Bld. Poniatowski, 59 — PARIS (12) 
(Métro Porte Dorée) 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora rtw» 

S. Olśnicki  
«umącz Przysięgły przy Sądach Prane 

106, rue Jouffroy — PARIS XVU. 
tfetro: WAGRAM Tel. Wagram 88:») 
Tłumaczenia urzędowe do ślubu, natu 

rallzacji ltp. — Pełnomocnictwa, 
obrona w sądach 

Odpowiedzi Redakcji 
AUTOROWI LISTU W SPRAWIE 

ARTYKUŁU NA BOŻE NARODZENIE 
— Zgadzamy się całkowicie z Pańskim 
punktem widzenia. W sprawie tej otrzy­
maliśmy wiele protestów. Ze wspomnia­
nym jednak przez Pana pismem, jako z 
pismem reżymowym i komunistycznym,.' 
reprezentującym interesy niepolskie, z sta 
sady nie dyskutujemy. Razem E Panem 
dziwimy się, że oburzający nas — kato­
lików—artykuł napisał ochreceony Polak 
— jeden z nielicznych aryjskich członków 
tego, w olbrzymiej większości żydowskie­
go, zespołu redakcyjnego. 

P. S. SPYRA — Gd. QUEVILLY: W 
toku masowego wysyłania mandatów 
możliwe są rozmaite przeoczenia. Jedno 
z nich dotknęło Pana. Oczywiście — pis­
mo nasze z 14.10.1946 obowiązuje nadal. 
Przepraszamy więc serdecznie i pozdra­
wiamy. 

P. W. WOJTOWICZ. Clauthal (Niem­
cy). — Gazetę będziemy wysyłać bezpłat­
nie. Koszta jednak przesyłki (20 Frs ty. 
godniowo) musieliby pokryć Panowie. 
Prosimy o odpowiedź. 

W. P. PACHULSKI T. — Limborg. --
Adres, o który Pan pyta, brzmi: Washliig 
ton, State Departament, USA 

JEDNA Z PRENUMERATOREK. — 
,,Hasło" po francusku brzmi „Mot d'Or, 
dre", (czyta się „mo dordr"). 

Wp Grudzka Józef — Cousseques. 
Paczki do Polski może Pan wysyłać ko­
leją do wagi 5 kg. Należy więc wszyst­
kie te rzeczy, które chce Pan wysłać sy­
nowi podzielić na trzy paczki, których 
waga inie przekracza 5 kg. i nadać na 
najbliższej stacji kolejowej. 

C O  C Z Y T A Ć ?  
Jerzy żuławski 

NA 
SREBRNYM GLOBIE 

Powieść fantastyczna o wyprawie na 
księżyc 

Stron 340 Frs. 210 
Kaden - Bandrowski 

MIASTO MOJEJ MATKI 
Przepiękna książka jednego ç naszych 

najlepszych pisarzy 
Stron 143 Frs. 65 

Wysyła na zamówienie: 
Składnica Książek Polskich 

,, L i b e 11 a ( ' 
12, rue St. Louis en L'ile — Paris IV 

Metro: Sully Morland 

f" MlllliaillliaiiliaillllBllllMIIIlWIlllMIIIMIMBIMIMIIIIIg 

B A N K  §  

JPOLSKA KASA OPIEKI SA| 
JBony Kasowe (odsetki płatne E góry) ë 
J Wkłady Depozytowe. Pożyczki dla" 
ii Kupców i Rzemieślników. Rachunkif 
BCzekowe. Przekazy do Polski po b.| 
I korzystnym kursie. Sprzedaż Złotych 1 
H ODDZIAŁ W PARYŻU 23, r. Tait bont 

PARIS (IX.#) I 
•f Agencja w Lens 1, Av de Varsovie® 
SsHIIIIMIIlilWllIIlliMlWIliiMillIMUIItMUIMBillMlllMlI 

D. Dowojna - Bienaimé 
Hum. przysięgły przy sądzi* w Pirytu 
Tłum. olicj, do ślubu, naturailzacjl ltp, 

XS, Quai de la Tournellc — PARIS • 
Metro: Maubert, St.-Michei, Bt.-Faul, 

T A N I E  P A C Z K I  D O  P O L S K I  
\ 

Ceny nie podwyższone 

No Z a w a r ł o ś  ć  Cena fr.: 

lOft 5 ft. kawy, 4 ft. kakao, 1 puszka czeko­
lady, 1 ft. tabl. czekolady . . . . 2.150.-

1 1 4  2 ft. kawy. 2 ft. kakao, 3 ft. miodu, 
1  f t .  m a r m e l a d y  . . . . . . . . .  1.850.-
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1 ft. herbaty, 1 ft. kawy, 1 ft. rodzyn­
ków, 1 ft. migdałów, 2 ft. pieprzu 
1/4 ft. cynamonu, 1/4 ft. imbiru, 1/4 ft. 
goździków, 1/4 ft. kminku, 2 gałki mu. 
szkatowe, 100 papierosów „Virginia" 

\ 

2.400-

wysyła 

Earopean and Overseas Service co. S.A.R.L. 
47, rue de l'Universite, 47 — PARIS (7). 
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